
aulo ł  f  :i' ■Wydania A Cena egz. 25 gr.

GŁOS NARODU
NR. 274. — ROK XXXVII. R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W,  ULICA SW. KRZYZa L . 1 1 . f

KONTO CZEKOW E P. K. 0 .  W A R SZA W A  140.055 =  KONTO CZEKOW E P. K. O. KRAKÓW  401.099. , |

n  Ś R O D A
yjl[ ■>' '

15 PAŹDZIERNIKA 1930.

Przedpłata w ynosi: W  Krakowi© 

z  © dnoazeniem  be® o d ae sze  ii a
N a e a ł j a  e b s z a .y j  P aó a tw a  p©l*. 

x p rzea y łk ą  poeztow ą Za ę r  a  a  i e  ą
P rzed p ła ta  z n i io a a  

d la  n aaezy o ieU tw a  lądow ego
Za każdą zmianą 1 

adresu 1 
dopłata 50 g>. |Miesięcznie...................... 6 *2 0  zł. | 5 *70  z ł. 6 *2 0  zł. 9 -50  zł. 5 *7 0  zł.

TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90, ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-06. ODDZIAŁ LWOAf BRODECKA 2 B. TEL. 4878)

Wiary i odwagi!
Z trzęsawiska lękliwych wahań i scep­

tycznych nastrojów w yjść trzeba wreszcie 
na stały ląd! Trzeba jasno określić stano­
wisko, jakie się na froncie walki o przy­
szłość Polski zająć zamierza i trzeba mę­
skim wysiłkiem  woli wykrzesać z siebie ten  
niemały zasób odwagi i stanowczości, jaki 
jest potrzebny, by w  burzach walki do koń­
ca wytrwać i zwyciężyć. Przychodzi czas 
kiedy oportunizm, wygodnictw o i tchórzo­
stw o, kryjące się pod płaszczykiem apoli­
tyczności, stają się grzechem śmiertelnym  
wobec Narodu, i kiedy każdy obywatel 
musi okazać w  czynie prawdziwą swą war­
tość, Nadchodzą w yboiy, i to wybory, dzię­
k i specjalnym warunkom, niesłychanie cięż­
kie, a zarazem wyjątkowo doniosłe.

Zwyciężyć może tylko ten, kto mocno 
w swe cele i hasła w i e r z y .  Pierwszym  
więc obowiązkiem nas wszystkich, którzy 
się pod sztandarem „Polskiego Bloku Ka­
tolickiego'1 skupiamy, jest przeniknięcie jak 
najszerszych kół w  Polsce niezłomnem tem 
przekonaniem, że tylko krocząc po drodze 
chrześcijańskiego poczucia i stosowania 
prawa i tylko pozostając w  ramach rozsąd­
nej, ale istotnej demokracji, Polska może 
utrzymać swój byt państwowy. Nie dajmy 
się łudzić sukcesami, jakie tu i ówdzie 
w Europie odnosi brutalna, nieoparta ani
0 prawo, a-n o wolę ludu przemoc, nie daj­
my się olśnić czynami rządów, które, by  
zaimponować sw ą „siłą" muszą deptać pra­
wa i honor swych inaczej myślących oby­
wateli. Nie wierzmy, że może być napraw­
dę silnym, trwałym i pożytecznym rząd, 
zbudowany na strachu i nikczemnem słu- 
żalstwie, jako na jednym, a na krzywdzie
1 ucisku, iako na- drugim filarze My, kato 
licy, wiemy przecież, że nad na jwyższą ideą 
dziejów przez setki lat trjumfowała prze­
moc, zanim się pobita przed krzyżem uko­
rzyła. My Polacy patrzyliśmy przecież wła- 
snemi peinemi radości oczyma, jak rozpa­

d a ły  się nad naszemi głowami największe 
potęg: świata, na ucisku i niesprawiedliwo­

ś c i  oparte. Patrzmyż więc na chwilę dzi 
siejszą z należnej perspektywy i nie k ła ­
niając się aktualnym bożyszczom, jakie 
ludzka małość na charze stawia. —  sta­
rajmy się -wprowadzić w  czyn nasze chrze­
ścijańskie, polskie i demokratyczne pojęcia 
©'państwie i o stosunku, jaki między pań­
stwem a  obywatelami istnieć powinien. 
Choć slalbi i ścigani codziennie przez pre­
torianów obelgami i pogróżkami, z dumą 
i  odwagą, podnosimy nasz sztandar w  górę, 
powtarzając za Krasińskim: „Nie ci przegrali, 
co d z i ś  zwyciężeni, nie ci nieszczęśni, co 
łzy  d z i s i a j  leją". Tym, którzy nęcą nas 
do obozu sytych  opor-tun-istów i którzy sta­
rają się w yścielić drogę, jaka doń przez 

‘spodlenie i odstępstwo prowadzi, przypom­
nimy tylko słowa Klaczki, że w każdym  
wypadku i w  każdej chwili dziejowej za- 
szczytniej jest być ze lżonym Bonifacym  
VIII, niż z triumfującym Nogaretem w Ana-

V . , . *

Oprócz wiary moment dzisiejszy w y­
maga cnoty w  naszych stosunkach bodaj 
najtrudniejszej: o d w a g i .  Tajemnicę po­
wodzeń rewolucyj wyjaśnia dobrze napis 
na paryskim pomniku Dantona, wywołują­
cy słynne po-wiedzenie tryfb-uną, że dla oca­

lenia Francji i rewolucji potrzeba odwagi, 
odwagi i jeszcze raz odwagi. Mają tę cnotę 
Polacy wobec wroga na polu bitwy, czemuż 
w dzisiejszych czasach tak często widzimy 
jej brak w  salach wiecowych, na szpaltach 
prasy, w rozmowach ze starostą, przy urnach 
wyborczych, wobec różnorodnych prób na­
cisku, gdy już nie o zachowanie życia cho­
dzi, ale o  obronę tego, co wartość i w yso­
ką godność tego życia stanowi: o obronę 
własnych przekonań, o obronę swobody 
obywatelskiego czynu? Boicie się, obywa­
tele, a przecież gdybyście się masowo bać 
przestali, to nie byłoby siły , któraby was 
potrafiła steroryzować, ukarać, lub złamać. 
Boicie się, i tym właśnie strachem swoim, 
który zaraża atmosferę, zachęcacie tylko  
swych przeciwników do nowych zastraszam 
Boicie się — i tym lękiem swoim tak obni­
żyliście już stan moralny narodu, że można 
go bezkarnie obrzucać urągowiskami. Boicie 
się jeszcze dziś, gdy w  walce o prawo cier­
pią wasi przedstawiciele, gdy z Brześcia 
nad Bugiem rozchodzą się grozy pełne w ie­
ści i gdy w szczęku walki politycznej, tak 
zwykle u na-s dobrodusznej, słychać już to­
ny tragiczne... Czy* na to wyzwolono was 
z pod trzech zaborów, byście wpadli w  z&- 

bór najgorszy i najhaniebniejszy, w niewolę, 
strachu? Gdzie wasza troska o Polskę 
i o związane z nią wasze własne jutro, 
gdzie poczucie odpowiedzialności za oblicz?  
moralne pokolenia, gdzie w styd i duma 
Polaka?...

Przecież nie wzyw a się was —  o lękliwi 
obywatele! —  ani do rewolucji, ani do czy­
nów heroicznych. Przecież obóz, który do 
was przemawia, to obóz umiarkowania, pra­
worządności i lojalności wobec rządu, a wiece 
na których macie się stawić i urny wybor­
cze, do których macie przystąpić, należą do 
konstytucyjnych urządzeń Rzeczypospolitej. 
Nie usłyszycie na naszych zgromadzeniach 
ani obelg, ani nawoływań do gwałtu, które 
tak często czytaliście w  prasie sanacyjnej, 
ale dowiecie się tam o ciężkiem położeniu 
państwa, o przyczynach tego stanu, o błę­
dach i przestępstwach, o sposobach napra­
wy. Czyżby tak spadla w  Polsce miara od­
wagi, że przejście b e z  l ę k u  drogi od sali 
wiecowej do urny wyborczej staje się już 
bohaterstwem, trudnem do spełnienia?

Pomówimy jeszcze o konkretnych dąże­
niach programowych. Ważniej-szem od nich 
jest n a s t a w i e ń  ie m o r a l n e  ludzi, 
ttórzy pójdą do urny. Do nich wszystkich  
wołamy dzisiaj głosem ich sumienia i obo­
wiązku, by w tym epizodzie walki o chrze­
ścijańską, praworządną i demokratyczną 
Polskę, jaki stoi przed nami, spotęgowali 
w sobie wiarę w  ideały i hasła programowe 
i by wobec przeciwieństw i przeciwników  
okazali serce mężne. Byśm y kiedyś nie po­
trzebowali mówić o sobie, w  godzinie k lę­
ski, że „broń była wśród nas, lecz serca 
brakło nam!" ax.

SARDYMKI FRANCUSKIE
p o l e c a
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A resztow ania  i rew izje  w  W arszaw ie i na prow in cji
Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Dziś w  no­

cy przeprowadzono rewizje i aresztowania 
wśród członków milicji PPS. W związku 
z tem sanacyjna agencja „Iskra" podaje, że 
aresztowania te spowodowane zostały przez 
wykrycie daleko posuniętych przygotowań 
do ‘dokonania 1

zamachu bom nowego na osonę marsz.
Piłsudskiego.

„Iskra** utrzymuje, że policji udało się 
wykryć wszystkich uczestników spisku oraz 
aresztować ich, i i e  dalsze wiadomości w tej 
sprawie zostaną ogłoszone w najbliższym  
czasie. Aresztowania 1 rewizje przeprowa­
dzono u następujących 1

i członków milicji PPS.: 
u red. „Chłopskiej Prawdy" Mariana Syno- 
wieckiego, urzędnika jednego z biur budo­
wlanych Piotra Jagodzińskiego, robotnika 
fabrycznego Eugenjusza Przepastnika, do­
zorcy Pow. K asy Chorych Dominika Tro- 
chimowicza. W szystkich aresztowano.

Przeprowadzono również rewizje i aresz­
towania

w miejscowościach podwarszawskich, 
a mianowicie w Rembertowie, gdzie został 
aresztowany Ewaryst Chróścłcki. W Ja- 
błonnej-Legjonowej aresztowano Zygmunta 
Raczyńskiego, w Radości Włodzimierza Pu- 
życkiego, urzędnika Kasy Chorych, wresz­
cie w Jeziornie Józefa Białkowskiego,

W szystkie te : aresztowania i rewizje 
przeprowadzone były w jednych i tych sa­
mych godzinach

między 2—5 nad ranem.
Dokonywali ich wywiadowcy policji po­

litycznej, pod komendą oficerów policji 
1 urzędników wydziału bezpieczeństwa w Mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. Areszto­
wanych odwieziono samochodami do policji 
politycznej w ratuszu. W ładze stwierdzają, 
że w wyniku przeprowadzonych rewizyj 
znaleziono u aresztowanych rewolwery, na­
boje rewolwerowe i karabinowe.

Korfanty czołowym kandydatem na Śląsku
Katowice. (Tel. wł.) W dniu dzisiejszym- 

zostały ustalone listy  kandydatów Katolic­
kiego Bloku Ludowego we wszystkich okrę­
gach Śląska. Na czele tych list w każdym  
okręgu na pierwszem miejscu figuruje poseł 
Korfanty. Imieniem Związku Polek wysu­
niętą jest kandydatura p. Korfantowej. We, 
wszystkich okręgach zarówno przemysło. 
wych, jak i rolniczych nastrój ludności dla 
Kat. Bloku Ludowego jest bezwzględnie ko­
rzystny, o czerń świadczą chociażby nie­
dzielne wybory komunalne w  Rybniku oraz 
Biertułowach. 1

Katowice. 13 pażdz. (Tel. wł.). Ustalono tu 
już listy okręgowe do wyborów do Sejmu i Se­
natu oraz Sejmu Śląskiego, jakie wystawi Ka­
tolicki Blok Ludowy. Do Senatu na pierwszem 
miejscu będzie kandydować były poseł Kor­

fanty, na dalszych miejscach: były poseł Sosin- 
ski, Kobyliński, członek Rady Wojewódzkiej, 
naczelnik wydziału powiatowego w starostwie 
Kędzior były poseł na Sejm śląski z Ch. D. 
i Roguszczak były poseł na Sejm warszawsk:' 
(N. P. R.). Do Sejmu z okręgu katow ick iego . 
będą kandydować: Korfanty i Kobyliński z Ch. 
D., Szulik z ramienia chrześcijańskich związ­
ków zawodowych i Piechulke, prezes Rady 
miejskiej w Katowicach i dyrektor  Banku. ■ 

W  okręgu królpwsko-huckim wystawieni bę­
dą: Korfanty, dr. Tempka. adwokat, i  Kozub­
ski (N. P. R.). ■ >

W  okręgu cieszyńskim: n a  pierwszem miej­
scu Korfanty, na drugiem Roguszczak, na trze. 
ciem Krzyżowski dyr. Banku w Pszczynie. Po­
bożny urzędnik kolejowy z Ch. D. i Reguła 
z Piasta.

Paryż. 13 pażdz. W  pobliżu Dunkierki zna­
leziono wczoraj wyrzucone n a  brzeg zwłoki ka­
pitana parowca „Tigris", k tóry  17 września 
wyjechał z Antwerpji do Aleksandrji i od te ­
go czasu zaginął o nim wszelki słuch. Na po­
kładzie parowca znajdowało się 33 ludzi zało­
gi. Istnieją obawy, że „Tigris" zatonął podczas 
burzy wraz z załogą.

Pos Dębski nie kandyduje?
Dziwne wieści z  poza murów brzeskich.

Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Z sanacyjnych 
źródeł donoszą, że zgodnie z prośbą Zarządu 
Stronn. Narodowego przedłożono w więzieniu 
w Brześciu nad Bugiem aresztowanemu b. po­
słowi Aleksandrowi Dębskiemu do podpisu de­
klarację, wyrażającą zgodę jego na kandydo­
wanie do Sejmu. P. Al. Dębski odmówił (?) pod­
pisania deklaracji, oświadczając, że nie zamie­
rza kandydować podczas obecnych wyborów. 
W tej sprawie ma się ukazać komnikat oficjal­
ny min, sprawiedliwości.

Za mowę przedwyborcza do więzienia.
Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Z Lublina do­

noszą, że sąd okręgowy w Lublinie nie uwzglę. 
dnił zażalenia b. posła Kotarskiego z P. P. S. 
o zmianę zastosowanego wobec niego środka 
zapobiegawczego i wyznaczył termin rozprawy 
głównej przeciwko niemu na dzień 3 IistopadT. 
B. poseł Kotarski oskarżony jest z art. 129 
k.k.(wygloszenie. przemówienia podburzającego) 
oraz z art. 532 (zniesławienie osób urzędo­

wych).
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0 co jest oskarżony Korfanty!

Mimo rozbicia partyjnego —  jedność.
Rząd Bruninga w walce z trudnościami polnycznemi.

In te r e s u ją c ą  w iad o m o ść  o losach  o s k a r ­
żen ia  K o r fa n te g o  podaje  . .P o lo n ia 1. A k t  
oskarżenia m a  być już  go tów .

„Korfanty oskarżony jest z art. 101 k. 
k., który mówi o przygotowaniu do zmiany j pilnie Londyn, Rzym, Bruksela, Moskwa, W; 
ustroju w drodze gwałtownej. Ja k  w iadc-l szyngton. A nic nie potrafi lepiej wyrazić ogó 
mo z tego samego artykułu, oskarżeni są 
b. posłowie Centrolewu, którzy wzięli udział

Uwaga JEuropy zaczyna się znów zwracać rząd dyktatorski, Niemcy roku 1930 i następ, 
w sironę Berlina. Nie tylko Polskę niepokoi to, nych będą groźbą dla pokoju Europy, w pierw- 
co się dzieje w stolicy Niemiec. I nie tylko 1 szym rzędzie dla Polski, Hasło bowiem rewizji 
Francje. Rozwój wypadków w Berlinie śledzi traktatu wersalskiego przestało być już hasłem

Wa- 
ogól­

nego zaniepokojenia, jak  stanowisko zajęte 
ostatnio przez przywódców francuskiej lewity. 
Herrlota na kongrscio parfji radykalnej w Gre­
noble, i socjalisty Pawia Boncoiira w wywia­
dzie prasowym. I jeden i drugi, mąż stanu 
uznali za wskazane zaalarmować Francje z po­
wodu wzmożenia się dążeń militarystycznycb 
i wojennych; i równocześnie wezwać ją  do przy 
gotowań odporu.

Niemcy przedstawiają na oko w  tej chwili 
środowisko skłócona i chaotyczne. Rząd Brii- 
nin.ga nie. ma w  parlamencie większości. P ró­
buje ją zdobyć, ale dotąd bezskutecznie. Usi­
łuje wybadać, za jaką. cenę gotówby był obóz 
Hittlera wejść do koalicji. Równocześnie zaś 
lansuje delikatnie stanowisko i zamiary Socjal­
nej Demokracji. Jes t  to  z jego strony gra  nie­
szczera. W  jednej koalicji rządowej nie mogą 
się spotkać dwa takie ugrupowania polityczne, 
jak  skrajnie, nacjonalistyczny i antyparlamen- 
ta rńy  obóz Hitlera j  Socjalna Demokracja.

Ostatnie wiadomości zdają się zapowiadać 
zbliżenie Socj. Demokrcji do rządu. Kiedy bo­
wiem frakcja narodowo-socjałistyczna (Hitler) 
postanowiła wmieść votum nieufności dla rzą­
du (obok analogicznego wniosku komunistów 
i niemiecko-narodowyeh Hu,gent) erga), socjali­
styczny .,Vorwarts" zapowiedział, że S. D. nie 
myśli wyciągać kasztanów % ognia dla Hitle­
ra. Był to pierwszy znak  zapowiadający zbli­
żenie S. D. do rządu. P rasa  rządowa powitała 
go też z satysfakcją. Zbliżenie to jednak może 
się rozbić o ruch antyrządowy przejawiający 
się w masach robotniczych Berlina’ z powodu 
arbitrażu w przemyśle metalowym.

Nie tu jednak koniec trudności Bruninga. 
Bodaj, czy nie największe są te, któro mu gro­
żą ze s trony popierających go dotąd  partyj. 
Karnie i zwarcie s to ją  przy nim dotąd właści­
wie tylko partje katolickie: centrum i bawar- 
czycy. Natomiast rozbiła się z trudem wielkim 
tuż przed wyborami stworzona „partja pań­
stwowa", a  konserw atywna grupa Treviran li­
sa zwalcza ostro ministra spraw zagranicznych 
Curtiusa i robi zamieszanie w łonie jego partji, 
parfji ,4udowej".

„Państwowa partja’1 rozbiła się na dwa

zae.hwvcony rozbijani™  j
j ..dcm okr tyczną (Koch) i „Zakon Młodo-n\or

miecki11. Wyszły na- jaw różnice w poglądach 
na politykę zagraniczną i na sytuację  gospo­
darczą. T a k  się stać zresztą musiało, i rozbicie 
się partji państwowej nie było dla nikogo nie­
spodzianką.

Inaczej jednak ma się sprawa z konfliktem  
między Curtiusem a partją  Treviranusa, i ze 
skutkami, które ten konflikt spowodował... 
O ile można było przewidzieć, że wcześniej, czy 
później zarysuje się rozdźwięk między Trevi.ra- 
nusem, heroldem walki .z „Wersalem’1, a Cur­
tiusem. zwolennikiem współdziałania z .Enten- 
tą, „epigonem Stresemąnna11 (jak go Hitler po­
gardliwie nazywa), to  niespodzianką było sta­
nowisko „partji ludowej1’ w tym konflikcie. Na 
pierwsze mianowicie ataki Hitlera i Treviranu- 
sa wymierzone w politykę zagraniczną Curtius.a
odpowiedziała partja ludowa __ milczeniem.
a obecnie —  ja k  słychać — zuaosna część jej 
przywódców chce go odwołać z rządu.

Na poniedziałek, 13 bm , zapowiedziane jest

w kongresie krakowskim. Korfanty nie brat 
ani udziału w kongresie krakowskim, ani 
też wogóle w akcji Centrolewu. Na jakich 
faktach, opiera się oskarżenie, niewiadomo. 
P rokura to r  Michałowski, prowadzący spra­
w ę b. posłów, skierował akta  Korfantego 
do sędziego śledczego Demanta".
B ędzie  to  n ap ię tn o w a n iem  h ec y  rob io ­

nej p rzez  s a n a c ję  p rzec iw  K o rfan tem u ,  jeśli 
s ię  pokaże ,  że p r o k u ra to r  n ie  wnosi o sk a r ­
żen ia  p rzec iw  n ie m u  z p o w o d u  . .p rzes tęps tw  
k r y m in a ln y c h 11. J e s t  to  tem  bardz ie j  p r a w ­
dop o d o b n e ,  że  . .P o lska  Z ac h o d n ia 11 zapo­
w ied z ia ła  p rze d  p a n i  dn iam i,  iż już nie -chce 
się za jm ow ać  tem i . .k rym ina lnera i11 sp ra w a ­
mi K orfan tego . . .  K ła m s tw o  m a  k ró tk ie  nogi!

is k  szeregowcy armji polskiej ..

W s p ó łp ra co w n ik o w i „ K u r je ra  W a rsz a w ­
sk ie g o 11 ud a ło  się zdobyć  sze reg  in form acyj 
d w ięz ien iu  brzesk iem . Uzupełnił je w spó ł­
p r a c o w n ik  „A B C 11.

„Wyspa, na której znajduje się więzie­
nie b. posłów, otoczona jest dwoma rzęda­
mi drutu kolczastego. Posterunki straży 

' rozs taw iono  ta k  gęsto, że auto wojskowe, 
które jechało tamtędy, zatrzymane było 
6ześó razy dla legitymowania jadących.

Klucze od cel więziennych powierzono 
trzem oficerom. Komendantem więzienia 

'•jest jak wiadomo, ppłk. Kostek-Biernacki.
, Więźniowie używają grubej bielizny wię­
ziennej.

i Do b. posłów, zamkniętych w Brześciu, 
stosuje się rygor taki, jak do szeregowców 

1 armji polskiej w więzieniu. Znaczy to, 
między innemi, że codzień inny ma dyżur. 

| t j .  musi zamiatać cele i wynosić kubły 
e ekskrementami. Wobec chłodu panującego 
w celach niezbędna im je?t ciepła odzież. 
Według informacyj, jakie posiadamy, cie­
płe rzeczy przesyłane przez rodziny, są 
więźniom doręczane11.

Rozłamy, czy rozbijanie ?

..^ „ C za s11 jest 
stronnictw przez sanacją.

„Stronnictwo rządowe —  BB —  okazuje 
f dużo większą spójność, karność, zwartość, 

-{ niż wszystkie stronnic twa opozycji. Raczej 
,po tamtej stronie występują objawy rozła- 
/ mów11.

O czywiście  . .Czas“ n ie  pow ie  sw ym  czy­
te ln ikom , j a k  się  to tę  r o z l a m r  d o k o n u ją ?  
N ie  pomne, że są  robione z ze w nątrz ,  przez 
s a n ac ję !

Niemoralna propaganda w organie 
rządu.

B oy-Żeleńsk i w  rz ą d o w y m  . .K urje rze  P o ­
r a n n y m 11 d a le j  p isze o „p iek le  k o b ie t11. I  r zu ­
c a  szereg  p y ta ń :

„Czemu nie zawiąże się organizacja, któ- 
, raby przystąpiła do światowej Ligi reguła- 
I cji urodzeń? Je s t to  akcja, która powinna 
\tov6 prowadzona wspólnie, aby ;nie można 
jbyło w ygrywać jednego narodu przeciw

skrajnej prawicy, ale przyjęło się już mocno 
w centrowych i lewicowych ugrupowaniach. 
W tym względzie niema rozdwojenia ani w rzą­
dzie Bruninga, ani w parlamencie niemieckim.
Różnice zachodzą co do taktyki,  ale nie co do 
samego zagadnienia: program"Treviranu?a jest 
programem większości narodu niemieckiego.

W. Z.

„Dzień Kowieński" o W. Księciu Witoldzie.

drugiemu. Czemu niema u nas poradni dla i otwarcie parlamentu. Być może, że się 
/kobiet,  a jeżeli są, czemu działają w t e j . i ctn=i..noL-. na.ri
mierze ta k  cicho i nieśmiało?11 
I  to  w  o rgan ie  rządow ym ! W  dobie „zdo ­

b y w a n ia 11 k a to l ik ó w  d la  sanac ji!
1 Katolicy! Głosujcie na BB.

odrazu
wyjaśni sprawa rządu i stosunek ■ parlamentu 
do niego. Z naszego stanowiska jest rzeczą 
drugorzędna forma rozwiązania t.ych trudności. 
Bez względu na to. czy Berlin otrzyma rząd 
parlamentarny oparty o większość, czy też

FISHARMONIE

1’ięćsctlecio śmierci Witolda stało się bodź­
cem dla podjęcia nowych badań związanych 
z ąsiobą W. księcia. Gdy w Polsce dochodzą 
tylko echa, żo na zjazd ljstupadowy przygoto­
wuje się szereg referatów poświęconych Wi­
toldowi i jego epoce, to na Litwie uroczysto­
ści związane z pięćsctleciem Witolciowem sko-» 
jarzono z dniom 8 września, jako da tą  zamie­
rzonej koronacji. Poddając się lojalnie litew­
skiej opinji publicznej również i najważniejszy 
dziennik polski na Litwie „Dzień kowieński11 
poświęcił Witoldowi specjalny numer (204). 
Dzięki gorliwym zabiegom nestora historyków 
polskich i zasłużonego badaczu dziejów Jagiel­
lońskich dyr. Fr. Papće‘go grono uczonych 
polskich, specjalistów danej epoki zamieściło 
w wymienionym dzienniku cenne artykuły, 
omawiające Witolda i jego rolę w dziejach Li­
twy i Polski.

Po krótkim szkieu redakcji „Dnia następu­
ją ar tykuły prof. Haleckiego. Papćcgo, Koian- 
kowśkiego, Dąbrowskiego’ i Konecznego. oma­
wiające postać W. księcia lub też stanowisko 
jego i Litwy wobec sąsiadów. ResztP; numeru 
zajmują ar tykuły  poświęcone epoce księcia 
z zakresu literatury, sztuki i sprawie kościel­
nej na  ówczesnej Litwie.

Prof. Halecki szkicuje nie tyle postać Wi­
tolda. co raczej rolę jaką ten odegrał w dzie­
jach Litwy. Stwierdzając wybitną indywidual­
ność Kiejstutowieza nic zamyka oczu na bie­
dy polityczno jakie ten popełniał przedewszyst- 
kiem w odniesieniu do s,prawy krzyżackiej 
i ruskiej; podnosi jego zasługi około organiza­
cji państwowej i rozwoju kulturalnego co za­
pewniło Litwie ścisły związek z życiem naro­
dów zacli. Europy. Nie wdaje się Halecki 
w niemal jałowy spór (jak sam powiada) o to 
kto był większy Witold czy .Jagiełło, lecz 
z wielkiem wyczuciem epoki dochodzi do wnio­
sku. że świetność okresu władania Jagiełły 
i W itolda polegała .na ścisłej ich współpracy, 
która zapewniła tak  Litwie, jak Polsce rozkwit 
we wszystkich dziedzinach.

Jeden z najdłuższych artykułów dyr. Pa- 
pće-go wprowadza czytelnika o w literaturę hi­
storyczną poświęconą Witoldowi. Ścisłe, wy­
czerpujące i obiektywne omówienie dotych­
czasowych badań ' nad dziejami W ito ld a1 nie 
ogranicza się jedynie do streszczenia poszcze­
gólnych rozpraw, lecz wytrawny badacz zajął 
wobec nich krytyczne Stanowisko, podnosząc 
walory i braki poważniejszych prac. W szkicu 
swoim dyr. Paper objął całokształt dziejopi­
sarstwa ed kroniki Stryjkowskiego po ostatnio 
wydaną pracę Pfitznora. Nie uważa dyr. Pa- 
póe by praca nad dziejami Witolda była już 
na ukończeniu, lecz wyraźnie podkreśla mo­
menty dziejowe, które wymagają jeszcze głęb­
szego i więcej wyczerpującego ujęcia. Kończy 
czcigodny autor swój artykuł apelem pod 
adresem uczonych litewskich. liv ci zajęli się 
osoba Witolda, gdyż prżedewszystkiem przed­
stawiciele narodu, z którego wywodził się dów.

Kleje tut o wic z najlepiej zrozumieć i ocenić .po­
trafią postać swego bohatera.

Zagadnieniami związanemi ściśle tylko 
z pewiiemi Lwestjami z zakresu polityki ze­
wnętrznej zajmują się dalszo artykuły. Prof. 
Kolankowski, omawiając stosunki Witolda 
z Zakonem krzyżackim zwrócił specjalną uwa­
gę na sprawę żmndzką. która stanowiła jeden 
z najdonioślejszych problemów rozwoju Zako­
nu nad Bałtykiem, gdyż zdobycie jej gw aran­
towało potęgę krzyżacką, a zarazem zależność 
Litwy od Zakonu.

Prof. Dąbrowski omówił rozmaite fazy s to ­
sunku Witolda do Polski, podkreślając wybi­
tną indywidualność księcia, którego ambicja 

marzyła o stworzeniu w środkowej Europie blo­
ku państw ..od Pragi po Ruś Zaleską’’; pod­
kreśla jednak prof. Dąbrowski, że w planach 
swych nie Litwie lecz Polsce przeznacza! Wi­
told rolę mózgu i serca, przy pomocy Półę ki 
pragnął zdobyć dla Litwy a przetlewszystkićm 
dla siebie, jeśli nie pierwsze to przynajmniej 
poczesne miejsce wśród władców zachodnio­
europejskich. Nie po linji zatem oderwania Li­
twy od Polski, lecz owszem w ścisłej łączno­
ści z Polakami pragnął Witold podnieść potęgę 
Litwy, a przez to i samej Polski. Epizod w ty’eh 
stosunkach stanowiła niendala koronacja, któ­
ra nie zmieniła w niezem stosunku między pań­
stwami. gdyż Witold w „obliczu śmierci złożył 
państwo litewskie do rąk króla Władysława, 
stwarzając tem symlul wytrwania przy dzie­
le u nji’’.

Profesor Koneczny po zarysowaniu dążno­
ści Gedyminowiczón w stosunku do Ru* i stara 
się określić na tem tle plany Witolda- odnośnie 
do Wschodu, formułując- je w końcowym w y ­
wodzie w następujący sposób: ...Moskwa... pod 
hegemnnją Litwy i stały pokój na całej , liu.ji
od Wilna ch> Niżnego Nowogrodu   oto pro-

.gram Witolda". ■
C'zy temi drogami jakie wytycza prof. Ko- 

neczny, szła polityka Witolda wobec Ktfśi, po­
tykało przygodnym trudno jest od autora wy­
magać. Artykuły następne nie przynoszą "Wię­
cej" wartościowych przyczynków do postaci 
Witolda, chociaż, z dużym pożytkiem przeczy­
tać je mogą odcięci od p ilskiej literatury hasi 
bracia na Litwie Kowieńskiej: dotyczą one nie 
tyle samego W itoida. co pewnych, zagadnień 
kulturalnych związanych ■/. epoką księcia.

Omówiony mmicr ..Dnia" stanowi cenny 
przyczynek do badań nad dziejami Witolda 
a zarazem jest on pierwszym krokiem na polu 
współpracy z Polakami na Litwie Kowieńskiej 
i z tego też względu zasługuje na . specjalną 
uwagę. Podkreślić należy, że uczeni nasi z ca­
łym obiektywizmem przedstawili znaczenie ,Wi­
tolda dla Litwy. lecz .z  badań ich najoczy wi- 
ścicj widać, że równie drogim jest Witold i dla 
Polski, a w tym wspólnym kulcie pragną zoba­
czyć zadatek zbliżenia i poiednanm nim naro-

Dr. Karol Piotrowicz.

Rządowy organ przeciw b. marsz. Szymańskiemu.

ZAG RANICZNE: F o rste r  .
K o ty k tew iez
M attel

K R A JO W E :
S zk ie lsk l  
W yb rań sk l

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

Bracia F ib lg er  B e c h s te in  ' H ofm ana
R ettin g  B la th n e r  Q u an d t
K ern itop f B o sen d o r fe r  R onlsch
S o m m erfe ld  Ehrbar

F o r ste r  
Gaweau

W i e i k i  w y b ó r  w  i n s t r u m e n t a c h  u ż y w a n y c h  1 = = = = = =

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
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6K3&£Cł Bk.ATiiaa

S eh w e ig h o fe r
Schol7.e

=  D o g o d n e  rat y!

J a k  daleko sięga rozbieżność w poglądach 
obozu sanacyjnego, świadczy niesłychany wy­
pad rządowego ..Przedświtu" (organu ..Frakcji 
Rewolucyjnej1’) przeciw niedawno zakończone­
mu kongresowi lekarzy słowiańskich w Splicie, 
w Jngoslawji. S tała  się bowiem   według te­
go organu — ..rzecz niesłychana11, ..skandal".

Oto burmistrz tego miasta, dr. Racie, po­
zdrawiając lekarzy słowiańskich nazwał Morze 
Adriatyckie ..morzem jugosłowiańskimi, mo­
rzeni pansiowiańskiem", a obecne granice Ju-  
g.islayyji „bezecnemi11.

Przemówieniem p. burmistrza uczuł się do­
tknięty ..Corrie-re della Sera’1, a- za nim w ukro- 
pifi kapany ..Przedświt,11. Organ ..Frakcji Re­
wolucyjnej1’ potępia nie tylko, to przemówie­
nie. ale cały wogóle kongres, który jego zda­
niem przybrał formę ..nacjonalistycznej demon­
stracji11 przeciw Wiochom. Atakuje nawet pol­
skich ■ delegatów, że nie wyszli demonstracyj­
nie po tem przemówieniu i że

..dopuścili do wysłania od imperialistycz­
nych serbskich dem onstrantów depeszy 
z pozdrowieniami do prezydenta Mościc­
kiego".
Udorzajacem jest w tej sprawie, że za tym 

atakiem na kongres w Splicie wyrwał się or­
gan rządu polskiego dezawuując w ten sposób 
naszego ministra spraw zagranicznych, stojące­
go na  s traży  naszego sojuszu z Jugosławją.

A jeszcze dziwniejszym jest ro wystąpienie 
„Przedświtu", że delegacji polskiej do Splitu 
przwodniczyl b. ntarsz. senatu Szymański, k tó ­
ry wróciwszy do Warszawy dal wyraz swemu 
zadowoleniu z kongresu, publiczność czytająca 
rządowc(!) organy miała sposobność mindania 
jego dobrodusznego i jaśniejącego radością 
oblicza na fotograf ji' specjalnie z okazji jego 
szczęśliwego powrotu zrobionej.

Nie do nas należy wygładzanie tycii kon­
fliktów w obozie sanacji! Możemy ty lko na 
nie wskazać jako na dowód zwartości tego 
obozu!

Roch przedwyborczy.
Listy wyborcze Ch. D,

B. premjer Antoni Ponikowski, który w y­
stawiony został na piftrwszem miejscu listy 
państwowej Chrześcijańskiej Demokracji kan 
dydować ma również na pierwszem miejscu 
listy tego stronnictwa w okręgu warszawskim. 
W szeregu okręgów na kresach wschodnich Cb. 
D. wystawi listy samodzielne. W okręgu lidz- 
kim kandydować ma b. poseł dr. Harniewiez. 
zaś w okręgu białostockim prawdopodobnie b, 
poseł Bittner,
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Niemieccy uczeni przeciw
m asowym  w yrokom  śm ierci w  Sow ietach .

s t e m i t a c f k  ( R z o l t e l .

U. 0. W. jeszcze podpala.
Wcnoraj ra.io podpalono stertę zboża na 

fo lw aiku Benedyktynek w Lcsienicaeh obok 
Lwowa. Xa miejsce wyruszył ze Lwowa od­
dział straży pożarnej, k tóry  po 2-godzinnej 
pracy zdołał ogień ugasić. Szkody wynoszą, 
około 10.000 zł. IV miejscowości Skleć pow. 
Kamionka Strumiłowa, nieznani swrawcy pod­
palili kilka stert siana.

W związku z pożarem folwarku w Hoł- 
czaoh pow. Podhajce, którego dokonano w u- 
biegłym miesiącu, w ykry to  obecnie sprawców 
tego podpalenia. Są nimi: uczeń 6-tej klasy 
gimn. w Rohatynie, oraz kowal Ła.piszek. 
IV czasie rewizji u Łapiszka znaleziono ar mie­
chu kowalskim 0 lontów, oraz rakieiy, używa­
no przez sabotażystów. Obu aresztowano.

Młodociani samobójcy
z powodu złej noty i... zawiedzionej miłości.

Poruszaliśmy już nieraz na tem miejscu nad 
wyraz przykry objaw' obecnej doby —  samo­
bójstwa młodzieży szkolnej. EpiJemja ta. nieste 
ty  nie irmiejej ale nawet wzrasta zwłaszcza 
w okresach przed i powakacyjnych.

Ostatnio zdarzyły sie dwa wypadki der S ■ 
rackich kroków młodzieży. 17-letni uczeń 4-ej 
klasy szkoły przemysłowej w Tarnopolu, Ja ro ­
sław Szwec powiesił sio na strychu szkoły w- Da 
niłowcach pow. Zborów-, gdzie mieszka jego oj­
ciec i jest kierowmikiem szkoły. Powodem sa ­
mobójstwa była zła nota, k tórą  otrzymał 
w  szkole przemysłowej, pociągająca za sobą su­
mienniejsze przygotowanie się do egzaminu do 
seminarjum nauczycielskiego. Inne podłoże mia­
ło saraobójstw-o ucznia gimn. Cz. Daniszew­
skiego, k tóry  przyjechawszy do Gdyni z Wileń- 
szczyzny odebrał sobie życie wystrzałem z re-' 
wolweru w- hotelu, pozostawiając kartkę, żo 
..życie mu zbrzydło, ponieważ zawiódł się w mi- 
łości-1.

Jest to cnota nad cnotami...
Sąd okręg, w Lodzi skazał niejakiego Fr. 

Bekczyńskiogo na miesiąc więzienia, za obrazę 
ministerstwa sprawiedliwości. Sprawa przodsfa 
wiała sie następująco:

W dniu 2 maja br. do kancelarji prezesa 
sądu okr. w- Lodzi zgłosił się Rekczyński po 
informacje w pewnej sprawie, skierowanej do 
ministerstwa sprawiedliwości. Sekretarz sądu 
objaśnił go, iż decyzja już nadeszła i jest ne­
gatywna.

Rekczyński zażądał wobec tego audjeneji 
u prezesa, sądu. Sekretarz oświadczył, że pre­
zes też nic innego interesantowi nie powie, wo- 
hec tego widzenie się z nim jest zbędne. Wów­
czas Bekczyński zaczął wymyślać, wołając, żo 
„ministerstwo sprawiedliwości to  organizacja 
zjedziejska'*.

WYMORDOWALI RODZINĘ ŻYDOWSKĄ.

Na przedmieściu Klimkówka pod Samborem, 
gdy rodzina Izaaka Matesa, zamieszkała na tem 
przedmieściu pogrążona była we śnie, w targnę­
ło do mieszkania trzech uzbrojonych wewolwe- 
ry  i siekiery bandytów, którzy dali do śpiących 
kilkanaście strzałów a następnie siekierami do ­
bili swe ofiary. Mordercy splądrowali całe mie­
szkanie i zbiegli. Policja za pomocą psa Jooli- 
cyjnego podjęła natychmiastowe dochodzenia, 
aresztując kilku podejrzanych osobników.

Drobne wiadomości.
ODCZYTY GEN. LATINIKA. W  Bydgo­

szczy odbyły się przed paru dniami dwa bar­
dzo zajmujące odczyty b. dowódcy 1. armji 
w bitwie pod Warszawą; gen. Latinika pt.: „Pol­
ska a wojna św-iatowa’‘ i „Bój pod Warszawą14. 
Prelegent Ilustrował swe wywody pokazami na 
Sporządzonej przez siebie specjalnej mapie.

PROTEKCYJKA SANACYJNA. Decyzją 
wojewody krakowskiego zwolniono ze stanowi­
ska  członka wydziału powiatowego w Żywcu 
b. posła Fijaka (N. D.) i mianowano na jego 
miejsce sanacyjnego kandydata, Michulea. Za­
znaczyć należy, że p. Fijak był jedynym naro­
dowcem w wydz. pow. żywieckim.

ZA NADUŻYCIA SŁUŻBOWE. Dyrektora 
kolejki powiatowej Bydgoszcz—Koronowo, nie­
jakiego p. Masełkowskiego zawieszono w urzę- 
dowz-ftiu % powodu nadużyć służ.bowych.

VX)SPODA/iKA. Miasto Augustów p o  
j^ tone wśród pięknych lasów nałoży do bogat­
szych miast Polski. Ma jednak fatalny magi­
strat, gdyż obecna gospodarka miejska dopro­
wadziła do tego. że od zaciągniętych długów 
płaci 1 2 0  tysięcy zł. rocznie tytułem procen­
tów.

DESPERACKI CZYN ROLNIKA. Ciężkie 
położenie materjalne i groźne widmo z licyto­
wania resztek mienia, popchnęły mieszkańca 
wsi Wyki. pow. Krotoszyn. J .  Rączkiewicza do 
targnęcia się na  życie. Zdesperowany rolnik 
powiesił sie wc własnej stodole.

DZIEWCZĘTA GINĄ- W  Kaliszu zginęły 
ostatnio w tajemniczy sposób dwie 18-ictnie 
dziewczyny odznaczające sie wielka urodą.

Kilkudziesięciu wybitnych uczonych, profe­
sorów i przedstawicieli l iteratury, sztuki i tech­
niki opublikowało w tych dniach następujące 
oświadczenie:

,,3-go września urzędowa prasa sowiecka do 
niosła o uwięzieniu całego szeregu znanych i 
cenionych uczonych, k tórzy  wszystkie siły od­
dali na usługi swemu krajowi. Z tych faktów 
okazuje się, że każda praca naukowa opierają­
ca się na wolności myśli, jest w Sowietach nie-

Na bruku wielkomiejskim Warszawy nie 
brak wszelkiego rodzaju oszustów i wydrwigro­
szów,

czyhających na dobro bliźniego.
Podstępy i sztuczki tych osobników przecho­
dzą nieraz najśmielsze fantazje poetów i po- 
wk ściopisarzy.

Ostatnio ofiarą jednego z takich „kombina­
torów" padł czwarty oddział stołecznej Kasy 
Chorych. Oto do okienka w ypłat zgłosił się in­
teresant i przedstawiwszy się za. Kazimierza 
Piętkowskiego, 'poprosił grzecznie

o zwrot zasiłku za pogrzeb
swego brata  ś. p. Piotra. Prośbę swą poparł 
urzedowem świadectwem śmierci, zaświadcze­
niem fabryki aparatów  telefonicznych, gdzie 
nieboszczyk pracował, oraz rachuneczkkm za­

kładu pogrzebowego, który oddał zmarłemu 
ostatnią przysługę.

Kierownikowi kasy wydał się. podejrzanym 
fabryczny stempel na świadectwie petenta. 
Przeprosił więc Piętkowskiego i połączył się 
telefonicznie z fabryką, dowiadując się ze zdu-

Wypadek ten wywołał w mieście poruszenie. 
Policja prowadzi poszukiwania.

ZIĘĆ ZAMORDOWAŁ TEŚCIOWA- W ko- 
lonji Swerynówka. w pow. radzymińskini nieja­
ki B. Grenda żył w niezgodzie zc swą teściową, 
Karoliną Ordowską. Onegdaj podczas kłótni 
Grenda, uniesiony gniewem, pochwycił siekierę 
i uderzył teściową w głowę, kładąc ją trupem 
na miejscu. Zbrodniarza aresztowano.

Pomnik poległych Dowborczyków.
Dla uczczenia pamięci poległych w walkach 

z bolszewikami w latach 1917— 18 bohaterskich 
żołnierzy b. I-go Korpusu Polskiego na Wscho­
dzie. stanie w W arszawP na Wybrzeżu Koś- 
ciuszkowskiem pomnik dla poległych Dowbor­
czyków. Prace przy budowie pomnika są  już 
w pełnym biegu. Na wyniosłym granitowym  
cokole wznosić się hędzie postać Dowborczyka 
dłuta art. rzeźbiarza Michała Kamieńskiego. 
Zwrócona ku wschodowi, z dobytą szablą i 
sztandarem w ręku. spiżowa postać Dowbor­
czyka będzie hołdem złożonym krwi polskiej, 
przelanej w walce o niepodległość i świadect­
wem gotowości bronienia granic. Rzeczypospo­
litej- , ■

Prace ol^oło wzniesienia pomnika, który  bę­
dzie jednym z najokazalszych w stolicy, pro­
wadzone były dotychczas przeważnie z drob­
nych składek i ofiar b. wojskowych I-go kor­
pusu. Fundusze te są już na wyczerpaniu i dla­
tego Komitet Budowy zwraca się z gorącą 
prośbą do wszystkich tych. dla których pamięć 
orężnego czynu poDkiego na wschodzie jest 
droga, o umożliwienie dokończenia budowy 
doraźną, choćby najmniejszą ofiarą. Odsłonię­
cie pomnika, o ile na to środki pozwolą, pro­
jektuje się na dzień 1-go listopada b. r. Ofiary 
składać prosimy na konto P. K. O. Nr. 7131, 
w biurze Stow. Dowborczyków (Nowy Świat 
Nr. 40 m. 7) w godzinach między 5-tą. a S-mą. 
lub w redakcji naszego pisma.

__

„Bezpaptyjnnść“ pewnego Bloku
. .R obo tn ik"  ogłasza, depesze w y s ła n ą  

przez pNrzesa dyrekc j i  ko le jow ej w' Wilnie, 
p. F a lkow sk iego ,  do zawiadowców' s tacy j  
i innych . ( ,

„Wszystkim —  brzmi depesza —  mają­
cym zaproszenia bezpartyjnego komitetu 
wyborczego pracowników Kolejowych w  
Wilnie zezwalam w miarę możności służbo­
wej udzielić urlopu płatnego na 12 (dwuna­
stego) października i wydać bezpłatne bi­
lety do Wilna i z powrotem na pociągi po­
spieszne. Falkowski".
O to ci, k tó r z y  „walczą." z „partyjnie-, 

tw em “.

możliwością. .Według dalszych doniesień oficjal­
nej prasy sowieckiej z 22-go i 25-go września, 
rozstrzelano na  mocy wyroku GPU, bez rozpra­
wy sądowej, 48 osób z profesorami Rjazance- 
wem i Karatyginem na czele. Podpisani przed­
stawiciele nauki li teratury  i sztuki, uważają za 
swój obowiązek zaprotestować publicznie prze­
ciw faktowi, k tóry  sprzeciwia się elementar­
nym zasadom ludzkiego współżycia'^

 O *

PADŁA OFIARĄ OSZUSTA.

nietylko nie umarł,
ale świetnie się czuje i wogóle nie myśli cho­
rować.

. Z zachowaniem wszelkich ostrożności kie­
rownik uplanował sobie w duchu pochwycenie 
spryciarza. Ten jednak był ehytrzejszy, bo

zwąchal pismo nosem i czmychnął. '

Okazało się, że w szystkie świadectwa były siał 
szowane. Fuwiadomiony komisarjat rozpoczął 
poszukiwania w obawie, że inne oddziały kasy 
mogą, paść ofiarą malwersacyj. Przypuszczenie 
było słuszne. Już  po kilku dniach ujęto w in­
nym oddziale kasy interesanta, który prosił o 
wypłatę zasiłku pośmiertnego za brata. Michała 
Madeja. Oszust ten okazał się niejakim J. S<a- 
żyńskim, k tóry

od szeregu lat grasował na terenie Warszawy,

podejmując przy pomocy fałszywych świadectw 
kilkuset zlotowe zasiłki pośmiertne za żywych 
i zdrowych członków Kasy. Sażyński zdołał 
zlikwidować kilkadziesiąt takich pogrzebów, 
uśmiercając swym „wypróbowanym sposobem'’

Donosiliśmy onegdaj o deklaracji króla cy­
ganów polskich, Kwieka, podkreślającej s ta ­
nowczym tonem, iż cyganie idą z BB.

..Słowo" wileńskie donosi, że i kina woje­
wództw wschodnich są za BB. Nie dziwimy się 
temu, bo przecież wchodzą tu w grę podatki 
widowiskowe it-p. Ciekawsze jeszcze, że cech 
piekarzy wileńskich zgłosił akces do akcji wy­
borczej BB.

Tłum jest zawojowany, zdobyty. Zawsze 
chciał ..panem et circenses" (chleba i wido­
wisk). Chleb jest za BB., widowiska również. 

 - :q :------------

Muzeum oświaty i wychowania w Poznaniu
W związku z wystawą szkolną na P. W. K. 

w Poznaniu postanowiono, aby zbiory jej po­
służyły za podstawę organizacji stałej placówki 
irforrcacyjno-propagandowej w postaci „Mu­
zeum Oświaty i Wychowania". Do pracy przy- 
gotowaczej powołano specjalny komitet orga­
nizacyjny. Muzeum ma być placówką, infor­
mującą o organizacji szkolnictwa środków nau­
czania i wychowania na tle porównawczem, 
a zarazem pokazem wyników osiąganych w tym 
zakresie w Polsce.

-------O— ----
AKADEMJA KU CZCI MARJI 

KONOPNICKIEJ.
IV onegdajszym numerze podaliśmy wia­

domość o 20-leciu śmierci Marji Konopnickiej, 
k tóra to rocznica przeszła prawie bez echa. 
Jedynie Lwów. w k tó rpgo muraeh zmarła autor 
ka  ..Pana Balcera w Brazylji" —  urządził na­
bożeństwo żałobne za jej duszę, oraz uroczy­
stą  akademję w  ratuszu.

Świadectwo szkolne za kwitem 
podatkowym

•Podatnik jest pożałowania godną osobą nie 
tylko w Polsce. W Rumunji też widocznie nie 
brak opornych, do płacenia obywateli, ‘ skoro 
rząd zmuszony był zastosować oryginalny po­
mysł ściągania, zaległych pieniędzy. Oto według 
rozporządzenia ministerstwa finansów, świade­
ctwa szkolne mogą być dzieciom wydawane 
tylko po uprzedni em przedłożeniu przez rodzi- 
ców kwitów podatkowych z ubiegłych sześciu 
miesiąc., „

Dla pewności, na świadectwie dyrekcja szko­
ły  winna wypisać numei kwitu, potwierdzają­
cego uregulowanie podatków. Pomysł ten po­
dobno ma podwoić wpływy w kasach podatko­
wych. Prawdopodobnie jednak znajdą się ta­
cy. którzy np. w ciągu 8 la t  nauki w gimna­
zjum nie podejmą, świadectwa, lecz zadowolą 
się tylko poświadczeniem ich „maturitatis”.

Z  co3e£o św ia ta .
100-letni urzędnik

Na dworze króla włoskiego godność mistrza 
ceremonji i prefekta pałacu piastuje 100-letni 
książę J. Borrea d'01mo. Mimo podeszłego wie­
ku  jest on w pełni sił fizycznych i umysłowych,
W  służbie państwowej znajduje się książę 
d‘01mo od 66 lat.

,W Polsce, gdzie mamy już dwudziestokilku­
letnich emerytów-, osobnik taki byłby me lad 3 
sensacją w  sferach urzędniczych.

Tygrys w obtonie pogromcy
Przed paru dniami w czasie przedstawie­

nia w  cyrku Hagenbecka- w Lipsku zdarzył się 
wczoraj znamienny wypadek, stwierdzający 
przywiązanie tygrysa do swego pogromcy.
W chwili, kiedy pogromca wszedł do klatki, 
jedna z młodych tygrysic rzuciła s'ę na niego, 
obalając go jednem uderzeniem łapy na ziemię. 
Gdy rozwścieczona tygrysica zamierzała chwy­
cić ofiarę za gardło, porwał się z miejsca stary 
tygrys i stając w obronie swego poskromiciela, 
kilku szarpnięciami odpędził tygrysicę od leżą- 
ceg°, poczem zagryzł ją na śmierć. Pogromca 
doznał lekkich obrażeń, i byl w- stanie po krót­
kiej przerwie odbyć przedstawienie. ! •

Atlantyk kusi lotników

Samolot „Legjon amerykański" wystarto­
wał ostatnio z dwoma lotnikami z Nowego 
Jorku  do nowngo lotu przez Atlantyk. Samolot 
zamierza po przybyciu do Europy obieeieć ląd 
europejski i zakończyć swój raid w Konstan­
tynopolu. Lotnicy zahrali z sobą 3.00C litrów 
materjałów pędnych. Dotychczas brak jeszcze 
dalszych wiadomości o przelocie.

Jezioro zniknęło pod ziemię.

Mieszkańcy okolic Neapolu byli w tych 
dniach świadkami niezwykłego zjawiska, przy­
rody. Oto w związku ze wznowioną ostatnio 
działalnością. Wezuwjusza, małe jezioro Capena ; 
zaczęło się nagle mienić różnemi barwami, przy 
czem z głębi wydobywały się chmury oparów. 
Na drugi dzień rano jezioro zniknęło zupełnie, 
a  na dnie można było dostrzec kilka szerokich 
szczelin. Po upływie godziny woda zmie-zana 
z parą wdarła się z powrotem z podziemia i 
w krótkim czasie jezioro wróciło do dawnego 
stanu.

Piją więcej niż przed prohibicją.
Ogólno-n.mc.rykańskie stowarzyszenie zwal­

czania prohibicji w Waszyngtonie 'w ykazu je  
w ostatniem sprawozdaniu, że Stany Zjedno­
czone wydają rocznie na trunki 2,848,000.000 
dolarów. Cyfra ta jest. o miljard dolarów więk­
sza od sumy, wydawanej przez Amerykę na 
trunki przed prohibicją. Ameryka wypija rocz­
nie, mimo zakazu konstytucyjnego, przeszło 3 
miljardy kwart piwa, 440 miljonów kwart wi­
na i 800 miljonów kwart wódki.

4 Wymordował rodzinę poczem 
powiesił się.

W Berlinie wykryto w  niedzielę w jednym 
z domów na przedmieściu straszną, zbrodnię. 
Mianowicie zamieszkały w odosobnionern mie­
szkaniu na  poddaszu monter W. Richter w no­
cy toporem porąbał swoją żonę i dziecko. Po 
ispełnieniiu tego stras™ego (ejzynu morderca 
powiesił się obok zwłok rodziny. Przyczyny 
strasznej tragedji rodzinnej dotychczas nie usta­
lono.

„Salonka" Hindenburga domem 
noclegowym.

W Akwizgranie stoi od kilku dni na jednym 
z torów kolejowych salonowy wagon prezycLn 
ta  Rzeszy. Służba mająca pieczę nad tym w a­
gonem, była niemało zdziwioną, widząc co­
dziennie rano nieporządek na podłodze i plu­
szowych siedzeniach. Zagadkę rozwiązała .po­
licja. Mianowicie ukryci specjalnie ua  noc 7  
w wagonie agenci przyłapali kilku włóczęgów, 
którzy przez okno starali się dostać do wnę 
trza.

PLAC ŚW. MARKA W. WENECJI POD WODĄ
Przed paru , dniami nad miastem prze­

szła gwałtowna burza, wskutek której wody 
z kanałów zalały plac św. Marka. Wiele s ta t ­
ków znalazło się w niebezpieczeństwie.

W  Brukseli w obecności pary królew­
skiej dokonano otwarcia narodowej wystawy 
pracy. Królestwo belgijscy zwiedzili wystawę 
w szczególności sekcję francuską, rumuńską, 
polską i grecką.

40 OSÓB RANNYCH PRZY FILMOWANIU.

Przed kilku dniami podczas trudnych zdjęć 
filmowych z natury kolo miejscowości Flagstef 
w stanie Arizona, wydarzył się dziś nieszczęśli­
wy wypadek. Chodziło o zdjęcie przebiegu roz­
sadzania skały. W skutek mylnego obliczenia 
nastąpił wybuch wcześniej, skutkiem czego 40 
osób odniosło rany, w tem 17 ciężkie. Ciężkie 
rany odniósł także reżyser. '

O *

Oszukańczy „fabrykant" trupów.
WARSZAWSKA KASA CHORYCH

mienieni i przerażeniem zarazem, że Piotr Pięt- nieznane ofiary. Suma wyłudzonych oszukań- 
kowski 1 " czo pieniędzy dochodzi do 40.000 złotych.

I

Nietylko cyganie idą z B .  B. ’
Także kiniarze i piekarze wileńscy.
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S ite r a tu r a  i te a tr .
• Zamiast Akademji Literatury —  

samozwańczy instytut?
Coś, jakby skamlał liieracki.

'W sferach literackich zaj-anowalo żywe po­
ruszenie z racji powstania w Warszawie „In­
stytutu popierania twórczości’', który to  insty­
tut został zorganizowany przez Fundusz Kul­
tury7 Narodowej, niestety z pominięciem wła­
ściwych kół literackich" polskich. P rzy  tym sa­
mozwańczym instytucie stworzono również t. 
Z"w. radę pisarzy, a!e napróżneby w niej szukać 
ptsarzy, prócz dwóch nazwisk, dodanych dla 
okrasy (Zegadłowicza i Bartkiewicza). Cala 
elita literatury polskiej, żyjącej z Berentem i 
Staffem na czele zestala zignorowana.

Organizacje literackie przygotowują, protest 
przeciw temu skandalowi. Akcja ta  tembar- 
dziej obchodzi koła literackie, że ów „Insty­
tut popierania twórczości'1 ma przekazaną z 
Funduszu Kultury Narodowej caią działalność 
wydawniczą i stypendyjną, co miało wchodzić 
w  zakres prac Akadamji literatury, której pro­
jek t już znajdował się u -władz miarodajnych. 
Zamiast Akademji mamy Insty tu t,  pozbawiony 
w  swym zarządzie literatów i ignorujący tych­
że literatów.

TEATRY ŁÓDZKIE W RĘKACH 
ZRZESZENIA ARTYSTÓW.

Jak już donosiliśmy, p. K. Adwentowicz 
ustąpił ze stanowiska dyrektora teatrów miej­
skich Łodzi, oddając teatry: Miejski. Kameral­
n y  i  popularny zrzeszeniu artystów Z. A. S. P. 
Magistrat podpisał umowę ze zrzeszeniem arty- 
etów. Kierownikiem artystycznym połączonych 
teatrów jest K. Kijowski, literackim. B. Gor­
czyński, zaś nadzór naczelny w imieniu zarzą­
du głównego Z. A. S. P. sprawuje p. Pawłow- 
«kf.

Teatr polski w Rydze.

1 'bm. rozpoczął teatr polski w  Rydze ozwar- 
ły  sezon swej działalności. Sezon ten został 
©twarty kcunedją Fredry „Wielki człowiek do 
małych interesów". Zamierzone jest wystawie­
nie „Obrony Częstochowy’1, „Zaczarowanego 
k o ła - Rydla, „Klubu kawalerów" Bałuckiego, 
„Ks. Marka" Słowackiego i nowej sztuki K. H. 
Rostworowskiego „Nieoczekiwany gość". 

Teatr polski w  Rydze jest w  kontakcie r  wy- 
bitnemi aktoraati -w- kraju, którzy, przyjadą do 
Łotwy na gościnne występy (Adwentowicz, 
Barwińska, W ysocka). Teatr ten również orga­
nizuje przedstawienia na prowincji, odwiedza­
jąc Li.pawę, Dynaburg i inne miasta Letgalji.

FRANCUSKI FILM W OJENNY.

Słynny reżyser francuski, R. Bernard, spe­
cjalista od obrazów historyczno-batalistycz- 
nych. nakręca pierwszy francuski film wojenny 
osnuty na tle powieści R. Dorgelesa p. t. „Drew 
niane krzyże". Powieści Dorgelesa uważana 
jest za najlepszą powieść wojenną francuską 
(a trzeba dodać, że Francja ma w  literaturze wo 
jennej takie nazwiska, jak Barbuse, Duhamel 
i  in.).

EISENSTEIN FILMUJE DREISERA.
Znany reżyser sowiecki, M. S. Eisenstein, 

twórca .JPatiomkina", bawiący obecnie w Hol­
lywood (gdzie nakręcił „Sentymentalny R o­
mans". pierwszy swój film dźwiękowy) p o ­
stąpił obecnie do kręcenia powieści Teodora 
Dreisera, amerykańskiego pnwieściopisarza, 
kandydata  do nagrody  Ncbla p. t. „Trajrodja 
am erykańska’1. Dzieto to. reprezentatywne pod 
■wielu względami, daje doskonałą syntezę w spół­
czesnego życia i obyczajów młodzieży w S ta ­
nach Zjednoczony cli.

99 TJtailc” ia  ih ra ile .
DWA TYSIĄCE LUDZI, MODLĄC SIĘ, POSZŁO NA DNO ATLANTYKU.

Któż z nas nie słyszał o wstrząsającej k a ­
tastrofie „Titanica", tego wspaniałego olbrzy­
ma transatlantyckiego, k tó ry  przed kilkunastu 
laty zatonął niedaleko wybrzeży am erykań­
skich w zderzeniu z górą lodową?

Eyla to jedna z największych katastrof 
morskich świata.

Około dwa tysiące ludzi poszło na dno, śpie­
wając pieśni religijne. J a k  pisały gazety __

w chwili zderzenia, pod pokładem 
odbywały się tańce.

Była to ciemna noc,
•kiedy góra lodowa swoją częścią podwodną 

uderzyła w  okręt i rozpruła mu bok.
Powstała panika. Załoga rzuciła się do 

pomp,
a pasażerowie do szalup.

R a to „ a u o  oczywiście kobiety i dzieci. Zdarzy­
ło się. że zastrzelono bez pardonu kilku tchórz­
liwych mężczyzn, którzy garnęli się do łodzi 
z przeraźliwej trwogi przed śmiercią. Zostało 
jednak około dwa tysiące osób na okręcie,

który zanurzał się coraz głębiej w wodę.
Radiotelegrafista Philips, k tórego nazwiska 

było jednam z najbardziej jasnych w dziejach 
tej katastrofy  —

do ostatniej chwili wystukiwał swoje 
tragiczne „S. O. S.“ , 

które jednak nie uratowało wszystkich pasa­
żerów „Titanica". Kapitan Smith sta ł na po ­
moście kapitańskim i

jego ostatniego nakryła chłodna woda 
Oceanu.

f t u c f t  w v Ę f d a n > m i £ z i y .

NOWA KSIĄŻKA GEN. SIKORSKIEGO, 
(składom Zakładu Narodowego ukazała się 
■siążka gen. W ład. Sikorskiego p. f. „Polska 

Francja w  przeszłości i duhie współczesnej", 
i siążka zawiera 273 stron druku i .przynosi 
inóstwn ciekawego niaterjału oraz rcwelacyj- 
e szczegóły o wojskowej współpracy sowiee- 
m-nieipieckiej. Obszerne sprawozdanie z tego 
Izieła umieścimy za parę dni.

„ARCHITEKT", organ Związku Archilek- 
ów wojpw. krakowskiego, pod Todakcią H. Ja- 
Jeńskiego. Pn obficie ilustrowanym podwój- 
lym zeszycie 5—0, poświeconym omówieniu 
wieżo wy-resfaurownuyeh wnętrz wschodniego 
krzydła zamku na Wawelu, wyszedł obecnie 

okazji jesiennej konferencji Urbanistów PYI- 
kich. zeszyt 7-mv, omawiający w kilku ar ty .  
•ułaoh S. Strojka i S. Fiichra potrzeby Krako­
wa w zakresie zieleni, oraz terenów sporto­
wych i wypoczynkowych. Poźatem zeszyt przy- 
ipsi ilustrowany artykuł S. Strojka o architcK- 
urze holenderskiej, oraz w kronice. TI. Jasi.eń- 
kiego „Rozważania na temat normalizacji".

Orkiestra, która niedawno grała upojnie nielo- 
djo taneczne,

w ostatniej chwili przed śmiercią grała 
pieśni religijne.

Caią tragedję, oddaną w dokumen­
talnej syntezie, oglądamy na ekranie kina 
„Uciechy’' w filmie niewiadomo czemu nazwa­
nym „Atlantic" (podczas, gdy powinno być 
..Titanic11). W arto  oglądnąć teu film, przed­
stawiający nam epopeje uczuć ludzkich, na 
granicy najwyższego tragizmu. Film naprawdę 
ożywczy i podniosły. Kiedy widzimy jak pasa­
żerowie pod pokład z i a, nędza emigracyjna, z to­
bołkami wędruje do pierwszej klasy i tam

cala ta  olbrzymia gromada ludzi powtarza 
w uniesieniu słowa litanji

ogarnia nas najgląbszc wzruszenie. W obliczu’
śmierci wszyscy są  tu  równi —  wszyscy zje­
dnoczeni myślą o Bogu.

Film kończy się przepięknym akcentem. 
Kap. Smith, żegnając się ze swym pierwszym 
oficerom, wydaje mu ostatni rozkaz służbowy. 
Ol o woda spłukuje już burty okrętu. Przy bur­
cie stoi. płacząc głośno, małe dziecko, porzu­
cone, zgubione w panice I w tłumie. Pierwszy 
oficer porywa dziecko i odpływa przepysznym 
„oraniem1' w  stronę szalup, które powinny być 
jeszcze niedaleko. Okręt zginął.

W arto  zobaczyć jeszcze dziś na ckrnnit tę 
tragedję, k tóra  nas uczy wielu rzeczy podnio­
słych i wzruszających, (maf.).

 •  -
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X d n ia
Wesoła „ondclacja“.

Curiosa językowa nie należą do rzadkości. 
„Co pan mówi do tego"?, „Nabawiłam się cho­
roby", ,.7j  jakiego powoda się dziwasz" i t. p. 
oryginalne idjotyzmy są  na porządku dzien­
nym.

P. F. Trzaska „mistrz fryzjerski” miasta 
Bielska, postanowił jednak prześcignąć wszyst­
kich, którzy  przy układzie tego oryginalnego 
słownika, nie rr.ałe położyli zasługi. T oto 
„mistrz" okazał się prawdziwym mistrzem, zre­
dagował bowiem ulotkę, reklamującą jego za­
kład naprawdę r o  mistrzowsku. Czytamy w niej 
bowiem, że „mając do pomocy sobie (!) p. Sta­
nisława. znanego ondolatora. k tó ry  równo 
trefni (?) i okłada z  galanterią, (!) włosy, w y ­
konuję wszelaka, damską robotę i nndoluję’1.

Wystarczy. Dalej już czytać nie można. 
Włosy stanęłyby dębem od tyeb okropności, a 
obawiam się. aby ich „ni‘isłrz bialski" z cal an­
teną nie zondolowal". (p.)

H o  nn istarzego  sk ła d u  fo rteo ian ó w  f irm v

W ł a d y s ł a w
K r a k ó w ,  Rynek g łów ny  i.. 34.
n ad eszły  n o w e  transporty  fortep ian ów  

pian in  firm  k ra to w y ch  i zagran icznych  
które m ożn a  n ab vć po cenach  b ard zo  
przystęp n ych  i na d ogod n e sp łaty . F irm a  
poleca P. T. P u b liczn o śc i og ląd an ie w y ­
sta w o w y ch  sal bez przym usu  k u D n a .

Na ulicy: —  Gdzie tak  spieszysz, że ani 
mnie nie widzisz? —  Chcę przeszkodzić bójce 
między dwoma ludźmi. —  Cóż to  za ludzie?
—- J a  i jeszcze jeden.

Sport.
Najlepsi biegacze świata.

Kusociński i Petkiewicz między najsłynniejszy, 
mi zawodnikami.

Kto jest najlepszym biegaczem świata? Na 
to pytanie daje  odpowiedź tabela rekordów 
światowych. Zdarza się jednak, że jakiś zawo­
dnik, raz osiągnąwszy wynik rekordowy już 
w  następnych la tach  ustępuje innym biegaczom. 
Z uwagi na  to  prowadzi się listę najlepszych 
wyników w ciągu roku.

L is ta  najlepszych wyników sprinterskich 
w roku bieżącym przedstawia się następująco:

100 m. —  Tolan (USA) 10,2 sek„ Wiliama 
(Kanada) 10,3 s., Koemig (Niemcy) i jego ro ­
dak. Łammers oraz Berger (Holandja) 10,4 s. 
Jo n a th  (Niemcy) i Amerykanie: Simpson, Wy- 
koff, Braccy i  Lcland 10,5 s.

200 m. —  Simpson (USA) 20,6 s., Dyer 
(USA) 20,8 s„ Koernig (N) 21 s„ Stevens (USA) 
i Berger (Holandja) 21,1 s., Goerling (Niemcy) 
i Tolan 21,2 s.

400 m. —  Brown (USA) <48 s„ Bo wen (USA) 
-18,1 s., Engle (USA) 48,2 s. Wiliama i Lewis 
(USA) 48,4 s„ Golding (Australja) 48,5 s„ Car- 
lini (Włochy) -18.6 s., Moeller (Niemcy) 48,7 s.

800 m. —  Hampson (Anglja) 1:51,7 s„ Chap­
man (USA) 1:52,2 s.. Ladoum egue (Francja) 
i Boulwinklc (USA) 1:52,8 s., Betham (USA) 
1:53 s„ Fcger (Francja) 1:53.2 s., Conger (USA) 
Keller i Martin (Francja) 1:53,4 s., Edwards 
(Kanada), Genung (USA) 1:53,6 s.

1500 m. —  Ladoumegue 3:49,2 s., P ar  je 
(Finlandjn) 3:53,9 s., Larva (Finl.) 3:55 s., 
Jorgenson (Norwegja) 5:56.7 s„ Petkiewicz 
(Polska) 3:57,2 s., Beccali (Włochy) 3:57,2 s., 
Kusociński (Polska) 3:58,2 s., Lonkola (Finl.) 
3:58,6 s., .Winchmann (Niemcy) 3:58.8 s., Pol- 
tzer (Niemcy) 3:59.8 s„ Brak Anglików i Ame­
rykanów, k tórzy  biegają, na  1 milę ang.

Z teatru im. Słowackiego.
Franciszka Molnara „Olimpja’'.

Przy zdawaniu sprawy z takiego sztuczydJ© 
jak  „Olimpja", najlepiej bodaj jes t zastanowić 
się nad przyczynami- psychologicznemi, któro 
mogły doprowadzić do jej napisania przez au ­
tora i względnie łaskawego przyjęcia przez pu­
bliczność.

Kryje się zapewne w zamierzeniu i pomyśle 
sztuiki pewna przynęta dramatyczna, zasadniczo 
usprawiedliwiona i, jak  doświadczenie history­
czno poucza, często w  repertuarze napotykana. 
Chodzi tam oto o przewrócenie na jeden wie­
czór teatralny istniejącego „systemu nierówno­
ści społecznej. Silą wywracającą na nil.: ciążą­
cy boleśnie świat etykiety dworskiej jest tu, jak 
zazwyczaj, miłość. Ofiarą jest sympatyczny bo­
hater stanu „trzeciego", do niego też należeć 
będzie walka i triumf. Jest to mutatis mutan- 
dis. tem at wielu melodramatów do Ruy Blas‘» 
włącznie.

Około takiej „przynęty" można było opleść 
fabule jako tako  wytrzymującą krytykę. Tu 
niestety zdarzyło się co innego. Przynęta -spot­
kała się z pokusą. Pokusa była nieprzyzwoitą, 
więc się ją  pokryło ezemś w rodzaju satyry. 
Rezultat musiał być dwuznaczny.

0  jakąż to jednak pokusę chodziło?
Prawdziwą kochanką wieczoru nie jest,

jakby się to zdawać mogło. Olimpja. Jest, nią 
zupełnie kto inny: monarehja austrjacka i tra ­
dycja habsburska.

Rzecz dzieje się -.w wytwornej austriackiej 
miejscowości kąpielowej przed wojną1’. Osoba­
mi dramatu są przedstawiciele arystokracji 
dworskiej austrjaekinj (broń Boże nie węgier­
skiej) i wojska austrjackiego (broń Boże nio 
honwedów). Przedmiotem domniemanej sa ty ry  
jesf ślepe oddanie się wszystkich jednemu przy­
wiązaniu do monare-hji i  monarchy. Przywiąza­
nie to  nie ma charakteru „życie za cara1’, a ty l­
ko znamiona wszechogarniającego snobizmu. _

1 byłoby wszystko w porządku, gdyby nie 
to. że autorowi zabrakło wszelkiej werwy 
i wszelkiego temperamentu satyrycznego. U tra­
cił nawet, dowcip po drodze. Wszystko to  bo­
daj dlatego, żc nic umie się wznieść ponad 
swój temat, do k tórego mimo wszystko jest 
chyba przywiązany...

To  samo dzieje się z widownią. W lasciwio 
tb efekt, nie jest, obliczony na śmiech, a raczej 
na wzruszenie. Jak ież  to  jednak były dobre cza­
sy. kiedy cesarz czuwał nad najróżniejszemi la ­
skami dworskiemi, kiedy „cysarza" otaczał or­
szak dostojników zamieniających się w pro tek­
torów. kiedy dama dworska, w wolnych chwi­
lach od zawodu i zawodów życia miłosnego, 
nadawała ton modzie. Zapewne było to  śmie­
szne. i honor dzisiejszej Europy republikańskiej 
wymaga, zęby to było śmieszne. Ale...

Ale. przedewszystkicm. bvlv to czasy, gdy 
niejeden zc słuchaczy był miody. Bo zważmy 
ty lko i rozważmy bezstronnie. (To eo następuje 
zapisałem na- podstawie autentycznych myśli, 
k tóre wyczułem u sąsiadów. Mówili o tom szep­
tem sami zc sobą).

Ja k że  się tu nie ucieszyć z postaci księcia 
Płaita-Ettin, generała kawalcrji? Taki śliczny 
ten błękitny mundur z purpurowem obszyciem 
i złotym kołnierzem! Niema co —  barwny, bo 
barwny. T ak  właśnie wyglądał,  pamiętasz? 
stryj Stefan czy wuj Leopold. Ten sam dostoj- 
ny i dobroduszny wygląd człowieka, o k tórym  
się mówi głośno, że nikomu nic złego nie zrobi, 
zwłaszcza przeciwnikowi w czaszo oponicyj wo- 
jennyeh. Niema to jednak jak to „nasze woj­
sko...

  Albo Eugonja. żona jego. toż l.o zu peł­
nie ciotka Krystyna czy Waler ja. Śmieszna by ­
ła bo śmieszna, ale zacności niewiasta. 1 co za 
dystynkcja! jednak znać było wielki świat, i 
to  z tych lepszych wielkich światów. Nie- w niej 
egzotycznego, paryskiego. Prawdziwa rasa wie 
deńska.

Co do rotmistrza huzarów B3rny — w skó­
rze Leszczyńskiego —  t-o wogóle nie śmieli­
byśmy powiedzieć, co o nim myślały w czasie 
ostatniej promjery. niejedne z tych serduszek, 
k tó re  la t  temu dwadzieścia, miały ta t  dwa­
dzieścia.,.

■ Na sali nastrój był z lekka  wzruszony. Gdy­
by nie to, nie c m  i es zk a n oby zareagować nie­
chętnie .na główną treść '• rozmów na scenie, 
które w kółko kręciły się kolo rozpamiętywa­
nia — satyrycznego! skądżeż znowu i .laażeżby 
inaczej —  wzniosłości monarszej i piękności 
dworskiego życia. Istna studnia piękności. P ra y  
dziwy Soififinbruim.

Trzeba przyznać, na  pochwalę artystów, że 
sz tuka  była źle gTana. Nie zdołała ich porwać, 
ich chociaż. P- Leszczyński był dość mkły i 
nie wiele miał tu do powiedzenia. P . Tatrzański 
był generałem na niby. więc jednak prawdzi­
wym generałem austriackim. Olimpja p. J a ro ­
szewskiej nie umiała się zdecydować między 
temperamentem a etykietą. Była również isto­
tą  na niby. Krehl. rotmistrz żandarmerii j°st 
sukcesem p- Pabisiaka; on chociaż zdecydowa­
nie z żandarma zrobił błazna. Oczywiście 
z austrjackiego.

Zresztą wszystko w tej sztuce było nu niby 
i tekst, i  gra, i postaci. Tylko widownia była 
prawdziwsza niźlt się zdawało. F .  O.
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Kraków, dnia 14-go października 1930. 
W t o r e k  14: św. Kaliksta. 
ś r o d a  15: św. Teresy i  św. Jadwigi.
Ś r o d a  15: wschód słońca o godzinie 6.20, 

zachód o 17 11.

OSOBISTE. Naczelny redaktor „Głosu 
Narodu11 Jan Matyasik powrócił z w ycieczki 
wakacyjnej zagranicę i objął z dniem dzi­
siejszym  kierownictwo dziennika.

U CZ E STN IC Y  W Y C IE C Z K I P A C Y F IS T Ó W  
NIEMIECKIM W  K R A K O W IE , byli podejm o­
w an i  w czo ra j  w  godz inach  ran n y c h  i popoIudnio_ 
w y ch  przez ak ad em ick i  Związek pacyfistów. 
W ieczorem  od b y w a ły  się o b rady  celem us ta len ia  
m e to d  „p racy  n a d  p ok o jem '1 n a  przyszłość. Z a­
znaczyć  n a leż y  że je s t  to  c zw ar ta  zrzędu w y ­
c ieczka pacyfis tów  z niem ieckiej części Górnego 
Ś ląska  b aw iąca  w  K rakow ie .

S Z K O L EN IE  OGLĄDACZY MIĘSA. D w un a­
s t y  z rzędu sześc io tygodn iow y k u rs  szkolenia 
og ląd aczy  m ięsa  rozpocznie  się w  k rako w sk ie j  
rzeźni miejskiej d n ia  20 bm. K o sz ta  szkolenia  
w ra z  z ta k s ą  egzam inacy jn ą  w y n o szą  80 zł., 
k tó r e  in te re so w an y  złożyć m a do rąk  d y rek to ra  
rzeźn i m iejskiej w  dniu zgłoszenia  się na kurs . 
Ze względu n a  ogran iczoną  ilość k a n d y d a tó w  
p ierw szeństw o b ęd ą  mieli ci, k tó rz y  przy ró w ­
n y c h  kw a lif ikac jach  wcześniej w n iosą  podania. 

 o ---------
D o w ia d o m o śc i!

Pisał wczoraj Pan Wroński tu w „Narodu Głosie'1 
Jak ie  futra, hołdują dzisiaj pierwszej modzie.
I napisał: 150 jest sklepów kuśnierskich.
Lecz zaledwie 16 jest w tym katolickich!

Niechże biadać Pan Wroński od dzisiaj przestanie, 
Ro w konkury już teraz inny przemysł stanie. 
AYszak .sklepów 160 z obuwiem w Krakowie 
Wszystkich razem się mieści. — Czy o tern tez 

3 kto wie?!.

2e zaledwie z tej liczby dziesięć egzystuje 
Katolickich!... Publika się tem nie zajmuje!!...
A czriaż tu jest wina? — niektórzy pytają,
2,6 katolicy domy i sklepy sprzedają?...

Bo się nie umiemy w narodzie szanować 
A temsamran towaru u swoich kupować.
Tu jest sedno, że u nas t.ak wszystko kuleje.
Obcy ciągnie zyski, jawnie się z nas śmieje!!

3- WOJCIECH KAPERA.

0 człowieku, który umiłował latarnie uliczne.
Z WYMIERAJĄCYCH TYPÓW STAREGO KRAKOWA.

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
ZGŁOSZENIA NA L E K C J E  ję zyk a  niemie­

ckiego i francusk iego  oraz s tenografi i  polskiej 
i pisania na maszynie, p rzyjmuje 8-ckretarjnt' 
Związku Zawód .w . P raco w n ik ów  Umysłowych. 
K rakó w , ul. S ław kow ska 6. codziennie w go ­
dzinach miodzv 6— 9 wieczorem. Tel. 138—-53

NAUKOWY INSTYTUT KATOLICKI zaprasza 
na. odczyt p. t . ; „Żyoie katolików w Jugosławji", 
który  wygłosi Ks. Dr. Kordel, dnia 15 b. m. o 
godz. 18-toi.

W  TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM pyzy 
ul. Straszewskiego L. 28 1T. p. odbędzie się w pią 
tek 17 h. m. o godz. 19-tej zebranie, na którcm 
p. Kteczek wygłosi odczyt na temat: „Plany regu­
lacji Wielkiego Krakowa". — Goście mile wi­
dziani.

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLI) 
G1CZNE (oddział krakowski) urządza w czwartek 
16 b. m. o ^odz.  18.15 w sali wykładowej kliniki 
dermatologicznej Un. Jag. zwyczajne posiedzenie 
naukowe.

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LE ­
KARSKIEGO. We środę 15 b. m. odbędzie się o 
godz. fi-tej wieczorem w sali Towarzystwa, ul. Ra- 
dziwiłłowska L. 4, zwyczajne posiedzenie nauko­
we z następującym porządkiem dziennym. Demon­
stracje chorvrh: 1) Z Kliniki ueurologiczno-psy- 
olijatrycznej Un. Jag. 2) Z Kliniki ginckol.-położn.: 
przypadek dvst,okji i przypadek mocznicy u ro­
dzącej. 8) Z Kliniki lekarskiej: Situs visecrum in- 
rersuś.  4) Z I. Kliniki chorób wewnętrznych: 2 
przypadki splenomegalji, 5) Z Oddziału 111. Szpi­
tala św. Łazarza: demonstracja przypadków po­
operacyjnych.

--------o--------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Wtorek: „Olimpja" (gościnne występy J. Lesz­
czyńskiego).

' Środa: ,,Olimpja" (gościnne występy J- 
Leszczyńskiego).

Czwartek po południu: „Kordjan" (przedst.
dla. młodzieży szkolnej — eony najniższo).

Czwartek wieczór: ,.Olimpja" (gościnne wystę­
py Jerzego Leszczyńskiego).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA”.
Wtorok: „Czego jeszcze, chcesz" (godz. 7.15 

I 9.36).
Środa: „Czego jeszcze chcesz" (godz. 7.15 

i 9.30).
—  o  —

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Kochanka straceńca" (w gł. roli 

Ita Riua) film dźwiękowy.
SZTUKA: „Tragedja kochanków" (film dżwię- 

kowyl.
APOLLO: „Parada miłości" (film dźwiękowy).
CORSO: Druga serja wraz z zakończeniem

łJbrwawe ślady".
NOWOŚCI: Zamknięte.
WARSZAWA: „Przedziwne kłamstwo Niny 

Petrówny". Brygida Heim.
UCIECHA: „Atlantic" (wersja angielska) film

dźwiękowy.
 -------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Re­
pertuar wszystkich najbliższych dni zajmuje „Olim 
pja“ Molnara z udziałem Jerzego Leszczyńskiego, 
tak gorąco przyjęta na premjerze i na niódzielnem 
powtórzeniu. W czwartek po południu oo iaz 3-ei 
„Kordjan" dia młodzieży szkolnej. Najbliższą no-

Gdy wieczór nakryje ziemię czarnym para­
solem mroku, z uliczki u podnóża Wisły drze­
miącej wyrasta  wątła, latami przygarbiona po­
stać człowieka. Każdego wieczoru spotykam go 
w jednem i tern samem miejscu, kroczącego 
z podręczną skrzyneczką i długim, do oszcze­
pu podobnym drążkiem, na końcu którego ko­
łysze się niebieskawy piomyk. Dawniej, lat te­
mu kilka, młodzieńczym krokiem trzebiegał 
ulice, wesoły, uśmiechnięty, o oczach goreją­
cych. jak  płomyk, dźwigany przezeń na drąż­
ku. Dziś przesuwa się wolno wzdłuż kamienic, 
bez uśmiechu, raczej ze smutkiem na twarzy 
zwiędłej i pomarszczonej i z niemą rozpaczą 
w wypłowiałych źrenicach.

To  lampista gazowni krakowskiej,  najza­
ciętszy wróg nocy, czuły i troskliwy opiekun 
tysięcy la tarń  ulicznych, rozsianych po dale­
kim obszarze miasta —  weteran już wysłużony 
i zapomniany.

Spotkałem go znowu wczoraj. Z martwym 
drążkiem i próżną niemal skrzyneczką, wlókł 
się swym codziennym szlakiem, wydzwaniając 
ciężko obutemi stopami jakąś głuchą, s arczą 
pieśń. Od czasu do czasu zatrzymywał się na 
dłuższą chwilę i nad czemś medytował. Wtedy 
to ujrzałem w oczach jego. cale kłębowisko u- 
ezuć: smutek i ból, nienawiść i rozpacz i krzyk 
dławionego m ęką —  człowieka. Spoglądał 
w szarzejące niebo, w mrok gęstniejący nad 
miastem i w  dalekie ulice, znajome i poczciwe, 
które od la t  trzydziestu co dnia przemierza! 
krokiem umiłowanego obowiązku. Nic był mu 
obcy kamień przydrożny, ni drzewo, ni dom. 
tylko na nowe, wielkie i błyszczące komfortem 
gmachy, patrzył z nie tajonym wstrętem, jak 
człowiek wyrosły w lepiance.

Nadchodził wieczór.
' Naraz ze wszystkich ulic miasta wystrzelił 

snop białego światła elektrycznego. Zabłysły 
pucołowate lampy nad jezdniami zawieszone, 
milionami cyfr rozświetliły sic lampki* or jen ta - 
cyjne przypięte do kamienic, tozigrały się moo- 
nem światłem kuliste „łukówki".

S tary  przyspieszył kroku. .Talcaś nieokre­
ślona siła pędziła go w mroczne zaułki. 7, tru 
dcm go dogoniłem.

— Szczęść Boże!.,,

Spojrzał na  mnie wzrokiem, w którym cza­
iła się lękliwa nienawiść i bieg! dalej w mil­
czeniu. Dopiero pod Skałką zatrzymało go zmę 
czenie.

—  A to pan... nie poznałem!... Pewnie na 
spacer?...

—  Tak. Oglądani wieczorne miasto. Ładnie 
oświetlone...

Nie przypuszczałem, że tem jednem słowem 
rozwiążę .język memu towarzyszowi. W jednej 
chwili ugodził we mnie potok zdań ciężkich, 
wypluwanych ogniem goryczy.

—  Ha... ha... oświetlone!... To i cóż z tego? 
Czy myśli pan, że to dobrze?! Zrobili z nocy 
dzień, więc ludziska włóczą się, jak ćmy po 
całem mieście, zamiast domu pilnować, jak 
Bóg przykazał! Oświetlili drogę zlu, rozpuście 
i niemoralnnśei. bo młodzież od książek pre *z 
ucieka i do północy łazi, plotkami ulicznymi 
się karmi i grzechem! To dobrze? A iudziom 
chloba nie odebrali? Ha!.. Trzynastu nu; kie­
dyś było, gdy miasto zaczęli przewracać do 
góry nogami. Oświetlili jedną ulicę tośmy po­
szli na drugą, potem na trzecią, dziesiątą, wy­
ganiali nas ze śródmieścia coraz dalej usuwali 
latarnie nasze, pędzili nas za miasto. Oddalono 
z roboty wszystkich, ino ja  jeden zo talem. 
I naco. poco? Niech pan się przypatrzy!

Podał mi wycinek z gazety. Czytałem:

„Zniknęły w Krakowie ostatnie 1 .tarnie 
naftowe. Oświetlenie elektryczne Grzegó­
rzek. Przy ogólnej rozbudowie oświetlenia 
publicznego wprowadza magistrat na Grze­
górzkach oświetlenie elektryczne. W te.n 
sposób znikną na terenie Wielkiego Krako­
wa ostatnie latarnie gazowe i lampy nafto­
we. służące dotychczas do oświetlenia 
ulic’1.

Zwróciłem nic notatkę. Schował ja do kie­
szeni, westchnął ciężko, z nienawiścią spojrzał 
w .jasno oświetlone ulice i wygrażając im pię­
ścią, mruknął głucho:

—  Przeklęte... przeklęte lampy!...
Po chwili ciemna, w roboczą bluzę opięta 

jego postać zniknęło w wejściowej ulicy Grze­
górzek, które ostatnie wypowiedziały sio prze­
ciw niemu... (p.)

Przedstawiciele Kongresu Związku 
Międzynarodowych Targów w Krakowie.

(— ) Onegdaj byl, feośćroi Izby przemysłowo- 
handlowej wr Krakowie reprezentanci wyżej wy 
mienionego 'Kongresu pp. Fr.anąui, wiceprezy­
dent Międzynarodowej Unji Targów w Bnu- 
kseli. Dr. Brauer, konsul i wiceprezydent Mię­
dzynarodowych Targów w Lipsku. Majnoni, 
gen. sekretarz Unji Targów w Medjolanie, Dr. 
Lamaignere, członek Dyrekcji Komiictu Mię­
dzynarodowych Targów  w Bordeaux wraz z p. 
Confrerillc. oraz gon. sekretarzem Targów 
w Bordeaux p. Babi.not, p. Carlo Titta, gen. 
sekretarz Targów w Fiume i Yeronie, oraz p. 
Bcccpiót. sekretarka z Brukseli.

Gości podejmował imieniem Izby wice pre ze* 
J an  Kwiatkowski w towarzystwie członków 
Dyrekcji Tzby. Fo zwiedzeniu Krakowa i salin 
wielickich w towarzystwie przedstawicieli Izby 
przemysłowo-handlowej w Krakowie, uczestni­
cy Kongresu opuścili Kraków.

 : § : ---------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE PP. KARMELITANEK BOSYCH 
NA WĘSOŁĘJ przypada dnia. 15 b. m. uroczystość 
św. Teresy Panny, która rozpocznie się nieszpora­
mi driia 14 b. m. o godz. .5 pn południu. W  dzień 
uroczystości pierwsza Msza św. z wystawieniem 
Naj.św. Sakramentu o godz. V rano, która odprawi 
Na.jprzcw. Ksiądz Biskup Kospond. Wotywa o 
godz. 9, suma z kazaniem o godz. 10 (p. Wilczyń­
ski skrzypce, p. Gregorczykówna organ). Nieszpo­
ry ? kazaniem o godz. 5 po południu.

Rewolucyjne wykrzyki więźnia na sali sądowej.
Po przeszło tygodniowej przerwie została 

wczoraj -wznowiona rozprawa pr-od trybunałem 
sądu przysięgłych w Krakowie przeciw grupie 
akademików i akademiczek, przeważnie ży­
dów, oskarżonych o szerzenie agitacji komu­
nistycznej. Przewód sądowy dobiega końca. 

Wielka sala sądu okr. karnego wypełniona 
po brzegi

młodzieżą żydowską, przysłuchującą się z ży- 
wem zainteresowaniem biegowi procesu. Oskar­
żeni, w  liczbie 9-ciu, siedzą rozmieszczeni na 
dwóch ławach w  asyście 4-och posterunko­
wych. Na odgłos pierwszego dzwonka sędzio­
wie przysięgli i obrońcy zajmują swoje miej­
sca, a za drugim dzwonkiem wchodzi na salę 
trybunał i prokurator. Wszyscy obecni wstają 
z miejsc.

Przewodniczący podejmuje rozprawę, wzy­
wając najprzód do przesłuchania jako świadka 

p. Stanisława Cholewę, prof. gimn. pryw.
1 z Kałusza.

Zeznania jego idą w kierunku wyświetlenia 
sprawy podejmowania listów dla jednego z o- 
skarżonych, które to listy stały się przedmio­
tem dochodzeń policyjnych i późniejszego 
aresztowania oskarżonych. P. Cholewa miesz­
kał wówczas w Wieliczce, jako absolwent wy­
działu filozoficznego Uniw. Jag .  i czekał na 
uzyskanie posady. Listy, które zawierały spra­
wozdania komunistyczne z okręgu krakow­
skiego, oddał policji, clicąc w ten sposób — 
jak  mówi —  stłumić spisek antypaństwowy, 
przygotowywany przez ukry tą  rękę konspira­
torów. Dalsi świadkowie: p. Przedpełska i kom. 
policji Unsing dodają wyjaśnienia odnośnie do 
tych listów, poczcm wchodzi na salę 

świadek Wojciechowski, 
odsiadujący karę  więzienia w Tarnowie za in­
ne przestępstwa. Świadek opowiada wiele 
o „depresji" i „psychologicznej stronie skazań­
ca", przyczem cofa swoje poprzednie zeznania, 
obciążające Wójcika. Tłumaczy się, że dlatego 
chciał go „wsypać", aby mógł przez t.o wyjść

wcześniej z więzienia. W chwili, gdy po zło­
żeniu zeznań opuszczał salę rozpraw w tow a­
rzystwie policjanta, pokorny dotąd świadek 
Wojciechowski

przemienił się nagle w buńczucznego
'' i rewolucjonistę.
Ku zdumieniu wszystkich wzniósł na cały 

głos okrzyk „niech żyje rewolucyjna, komuni­
styczna partja Polski", „precz z faszystowską 
dyktaturą marszałka Piłsudskiego", „niech ży­
je proletarjat" itd. Wśród ogólnej konsterna­
cji policjant konwojujący osobliwego więźnia- 
świadka, usunął go z sali sądowej.

Po tym incydencie przewodniczący przerwał 
rozprawę.

Przesłuchano następnie nadkomisarza policji 
z centrali w Warszawie Jakubca ,  który wydal 
orzeczenie jako dakt-yloskop co do odcisku zna­
lezionego na odezwie komunistycznej,  a który 
to odcisk wedle orzeczenia tego znawcy pocho­
dzi od oskarż. Rottenberg. Wnioskowi prokura 
toni Dra Grotowskiego o przesłuchanie jako 
świadka urzędnika Ministerstwa spraw wewnątrz 
nyeh Bacha na fakt, czy działalność stowarzy­
szeń akademickich „Życie", „Prołom" i „Orka" 
była legalną czy też nic, sprzeciwiła się obrona 
i trybunał odmówił temu wnioskowi. —  Rów­
nież odmownio załatwiony został wniosek pro­
kuratorski o przesłuchanie w charakterze świad­
ka sędziego śledczego Wątora.

Po przesłuchaniu świadka Dobiji, sierżanta 
z samodzielnego referatu przy D. O. K. V. na 
okoliczność dotyczącą zeznań Chrapa, który nie 
rozpoznał w oskarżonym Bogusławskim osobni­
ka podejrzanego o działalność komunistyczną, 
znawca pisma Dyr. Silberstein odczytał swe orze 
czenia- i wyniki badania pisma poszczególnych 
oskarżonych. Zgodnie z wnioskiem obrońcy Wój 
eika, odbyła się konfrontacja świadka Przedpeł­
skiej z kom. policji Unsingiem.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie sio w dniu 
jutrzejszym; przesłuchani zostaną prof. Uniw. 
J- Dr. Kot, Chrap i inni.

rujący emeryt" w komcdji pod tym tytułem napi­
sanej dla świetnego artysty' przez W. Rapackiego.

SOBOTNIE PRZEDSTAWIENIA POPOŁU­
DNIOWE. Wprowadzone nu próbę w  teatrze m. 
m. ,1. Słowackiego przedstawienia popołudniowe 

w soboty, po cenach jeszcze niższych niż popular­
ne. mają za cel ułatwienie korzystania a teatru 
jak najszerszym sferom. Trzodstawicnia u  przyję­
ły się nadzwyczajnie i z tego powodu konty­
nuowane będą w dalszym ciągu. W najbliższą so­
botę dana będzie po południu kapitalna komed.ja 
Armonla i Gerbidona p. t. „Napoleon ondulacji".

Z TEATRU BAGATELA. W ciągu ostatniej 
soboty i niedzieli publiczność bardzo licznie od­
wiedziła teatr rc-wji Bagatela. Nic było widza,

wą kreacją Jorzegc Leszozyńskiego będzie „Cza- któryby uie wychodził pod przemilem wrażeniem

z Teatru. Rewja „Czego jeszcze chcesz" rozbrzmię 
wa.jąca pięknomi melocł.jami piosenek, mająca ma­
sę humoru, jest istotnie gwoździem sezonu bieżą­
cego. Wszyscy wykonawcy na czele z pp. Łoziń­
ską. Noińsówną, Burbianką, Sobioniccką. i pp. Da­
neckim. Mierzejewskim, Niewiarowiczem, bielań­
skim. Sowińskim i Winklerem, mają fenomenalne 
pole do popisu. To też publiczność darzy ich od 
początku do końca lmcznemi oklaskami. Kasa 
otwarta od godz. 10 rano do 10 wieczór bez 
przerwy,

VASA PR1HODA, jeden z najświetniejszych 
skrzypków doby współcz.esnej, wystąpi w Krako­
wie z jedynym koncertem w poniedziałek 20 b. m. 
w Starym Teatrze. Bilety w cenie od 2 do 10 zł. 
są  do nabycia w kasie Starego Teatru.

Z krakowskich sal koncertowych
Josś Padilla i Lidja Ferreira.

Autor „Ca c‘est Paris" i ,.Valencii' jes t  bez- 
wątpienia jednym z najsławniejszych obecnie 
kompozytorów iriusic-hsllowyóli. Zawdzięcza 
swoje wzięcie w całym świecie wprowadzeniu 
do przebojów rewjowych motywów hiszpań­
skich, które s ta ły  się znakomitą przeciwwagą 
dla murzyńskiego amerykanizmu. Nie da się za­
przeczyć, że wszystkie pomysły Padilli odzna­
czają się nadzwyczajnem zacięciem rytmicznem, 
ogromnym wdziękiem melodyjnym, mają w so­
bie coś z ciepła południowego nieba i rasową 
szlachetność postawy i rysów. To właśnie tłu­
maczy ich bajeczną popularność w świecie. Po: 
jawienie się Padilli na estradzie w Krakowie 
mogło więc obudzić zrozumiałe zainteresowanie, 
zwłaszcza, że obok kompozytora stanęła do 
wykonania jego utworów hiszpańska także śpie­
waczka. ,

P. Lidja Ferreira jest zachwycającym wprost 
wykwitem hiszpańskiego śpiewu ludowego, hisz­
pańskiej muzyczności i interpretacji. Dziesięć 
numerów programu odtworzyła piękna a r ty s tka  
w dziesięciu różnych, mieniących się od barw­
ności kostjnmdch ludowych, wieczorowych fan 
tastyeznych 1-en numer nawet we fraku, zdoby­
wając już dla tej zewnętrznej strony swojegc 
występu najgorętszy poklask widza. Były to 
jednak ty lko świetnie, dobrane ramy dla wlaśei- 
wogo kunsztu P. Ferreiry, która jako śpiewacz­
ka i diseusa jest jakby bogatszem i bardziej illu 
minowanem wydaniem talentu Y vetty  Guilbert.

Sławna pieśniarka paryska zaczęła kar.jerę 
swoją od wywoływania dreszczyków u słucha­
czy zapomocą pieśni o ponurych nastrojach. P a ­
miętamy opis jej występów w Próchnie Berenta. 
Potem powoli przechodziła cło repertuaru wesel­
szego i romantyczno-sielankowego. A tuty kobie­
cości kryły się w jej wspanialej sztuce po za 
walorami artyzmu, który  zdawał się tracić cha­
rakter osobisty, kobiety. P. Ferreira ma na to ­
miast warunki, pozwalające jej wysunąć atu ty  
zwycięskiej kobiecości na plan pierwszy. Nie 
przesłaniają one jednak niczego w jej niezmier­
nie finezyjnym, niezmiernie muzykalnym i naj­
pełniej artystycznym sposobie odtwarzania pio- 
senek Padilli. Głos, lub raczej głosik P. Ferreiry, 
snuje się po melodjach pndillowskich jakby nit­
kami jedwabiu, haftując je najdelikatniejszym 
lub silniej występującym ściegiem, pełnym barw 
nych połysków. Humor, wykwintność i przymie­
szka najsubtelniejszej pikanterji robią z każdego 
numeru p. Ferreiry prawdziwą perełkę sztuki 
piosenkarskiej.  .Warto, żeby nasze przedstawi­
cielki tego rodzaju wzięły sohie za wzór P. Fer- 
reirę zarówno na punkcie śpiewu, jak  i ujęcia 
piosrńiek od strony charakterystycznej.

Padilla nie jest wirtuozem we fachu tapera. 
niemniej jednak gra jego odznacza się pewno­
ścią i urozmaiceniem kolorystyeznem. Wespół 
zaś z P, Ferreira stwarzał Padilla całość dosko­
nałą. z. j.

P r z y  z a m a w ia n iu  p o ie d y n e z y e h

e g z e m p la r z y  „ G ło s u  N a r o d u “

n a le ż y  r ó w n o c z e ś n ie  n a d e s ła ć

25  e r. za  k a ż d y  n u m e r  d z ie n -

nika i op ła tę  pocztow ą 10 P  

od egzem plarza.
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5.731 tys. z ł. dopła&ił Skarb
do eksportu we wrześniu.

Z tytu łu  przyznanych zwrotów cel orzy 
■wywozie różnych artykułów skarb państwa 
wydatkuje znaczne sumy. które wzrastają 
z miesiąca n a  miesiąc Ogółem tytułem zwrotu 
ceł od dn. 1 stycznia b.Łr. do dnia ćsl sierpnia 
b r. ze skarbu państwa wypłacono 3b.524.735 
zł. Z sumy tei największą, kwotą pochłonęły 
zwroty ceł przy wywozie zboża i produktów 
rolniczych, a  mianowicie 21.935.7b2 zł, resztę 
■wydatkowano na zwroty ceł przy wywozie; 
wyrobów włókienniczych, odlewów żeliwnych, 
maszyn i narzędzi rolniczych, wytworów hutni­
czych, walcowanych, przędny ba.w.onej, przę­
dzy jedwabiu sztucznego, materjaiów wybucho­
wych, mebli gjętycn, uekunów, maszyn włókien­
niczych, bieli cynkowej i t.  d. W e wrześniu 
w związku z bardzo znacznym wzrostem eks­
portu zboża i produktów przemiału suma zwro­
tów ceł była więcej niż dwukrotnie większa, od 
sumy z sierpnia (2.538.840 zł.) a mianowicie 
wyniosła 5 731.88» zł Zarówno • poszczególne 
sumy jak  i ogólna kwota wydatków tytułem 
Ceł 'stale wzrasta, co niewątpbwie zmniejsza 
szanse uzyskania zwrotów ceł przez nowo- 
"zgłaszające się działy wytwórczości.
-  V"

;Dj»idend| w spółkach akcyjnych.
W  całymi szeregu towarzystw akcyjnych 

odbyły się w  ut>. tygodniu warne zebrania 
akcjonariuszy dla zatwierdzenia blansńw oraz 
rachunków zysków i  strat za rok 1929. Poda­
jemy niektóre eyf iy  bil anso w D spółek, których 
akcje znajdują się w  obrocie giełdowym kra­
k o w s k i m .  M. in. w ięc S. A „Firley" zamknęła 
bilans sumą 50 miljomów 3u0 tys. zł. z zyskiem  
2.400 ty». zł. Dywiaendę oznaczono na 6 pioc. 
p arow ozy"  warszawskie przyniosły w roku 

^operacyjnym 1929/30 zysk w kwocie 1.600 tys. 
®ł., z czego wydzielono dywidendę w wysoko- 
jfecł LI ppcc. (w roku 1928/9 wyniosła ona tylko  
8 proc). S. A. „Lilpop, Rau i Loewenstein" 
uchwaliła po Iw yiszyć kapitał zakładowy 
przez wypuszczenie nowej emisji i  przydzielić 
iją w  całości rnansującemu Lilpopa towarzy­
stw u  amerykańskiemu Standard Car Finance 
Corp.

Weksle ciągnione znmiastwłasnycn
EHioŁosuwy wanie obrotu wekslowego w  Polsce 

do wymogów międzynaronowy ch.

£ IW zwia.Au z przystąpienmm Banku Pol­
skiego w  charakterze ozronka- założyciela do 
-Banku rozrichurków międzynarodowych w y­
łonił eie problem ujednostajnienia w  Poisce obie­
gu wokalom ego w  ,'omrie, przystosowanej do 
wymagań rynku zagranicznego. Wspomniany 

■ itnk bowiem hedzie —  -w drżeniu do nowycn 
fj ” h  dla międzynarodowych transakcyj fi­

nansowych  udziela! bani.om centralnym m. i.
pożyczeK, zabezpieczonych zastawem weksli, 
wzgdęlnlfc dyskontował krotko-ternrinowe we­
ksle, oezyw ’ś d  ciągmone. Także inni finansiści 
zagraniczni domagają się zabezpieczenia udzie­
lanych kredy tów wekslami, 
i  'Tymczasem w  Polsce, a  zwłaszcza w  to. Kon­

gresówce i  Kresach Wschodnich weksel wła­
sny ‘suchy, prosty) stanowi przeważnie zwykły  
typ weks,a. Ta forma w eksla jest na zachodzie 
Europy bardzo mało używuna 1 w praktyce 
welcsel w lauiy nie pojawia się tam wcale 
w obrocie wekslowym.
v ©I a! polskiej prywatnej 1 państwowej toan- 

kiw uści. która mogłaby często korzystać z kre-
u zagranicznego iroga re"dvskónta weksli 

krajowych, wprowadzenie w życie weksla cią­
gnionego jest zatpm rzeczą bardzo ważną. Bio­
rąc pod uwagę oow^ższr Dyrekcja Banku Pol­
skiego poleciła Jwtdm oddziałom dla ułatwienia 
ws półpracy Polsld z zagranicznymi rynkami 
l^enfed-nyml, przystąpić do propagowania we­
ksli ciągnionych, jako właściwego typu zobo­
wiązań wekslowych zamiast weksli własnych.

Podaiąc powyższe 'do wiadomości Izba 
.-przemysłowo-handlowa w  Krakowie zwraca 
uwagę kół przemysłowych i handlowych swo- 
ije^o okręgu na donmsłe znaczenie weksli cią­
gnionych. Sfery gospodarcze, przez stopniowe 
eliminowanie weksli własnych i puszczanie we­
ksli w  obieg wyłącznie ciągrionych. o rz y ^ rn ią  
się najskuteczniej do przyjęcia w  kraju formy 
weksla, jaka  ie°t używana w  obrocie między­
narodowym.

U T R A
w szelkiego
rodzaju

poleca i wykonuje przeróbki i reparacja 
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

PIERWSZORZĘDNA p r a c o w n i a  f u t e r  
E M M  a  k u T A K b Y

w ftr& kowie, u lica  J a g ie l lo n k a  7a.
C e n y  L o n k u ra n c y jn e .  T o w a r  i w y k o o W e  p ie rw *zorzn , J n o

Czy tylko Hittler zawinił?
Od miesiąca kurs dolara, w  Polsce od­

biegł od parytetu. Za dolara płacono na 
giełdzie warszawskiej w  początku września 
8 zł. 89 groszy. Od tej chwili zaczyna się 
jego zwyzna. Dolar notowany jest 15-go 
września 9 złotych. Na tym poziomie utrzy­
muje się mniej więcej do 1 października, 
poczerń, spaaa o kilka punktów, do pozioma 
S.95— 8.97.

M związku z tern i wahaniami k iusu do­
lara, Bank Polski zmuszony był powziąć 
szereg ważnych i  poważnych decyzyj. Sprzp- 
dał mianowicie złota za około. 140 mil jo 
nów złotych i za tę sumę zakupił walutę 
i dewizy dolarowe. Musiał to zrobić dla po­
wstrzymania dalszej haussy dolara. Musiał 
bot,dem zasponoic coraz to bardziej rosną­
cy popyt za ta, walutą. IV ostatnich dniach 
w obawie dalszej ucieczki pokrycia Bank 
Polski podmosł stopę procentową. Tym za­
rządzeniom zapewne zawdzięczamy lekką  
zniżkę dolara w  ostatnich tygodniach.

Jakie są przyczyny zwyżki dolara? Jak  
zawsze w  obrębie zjawisk gospodarczych, 
tak i tym  razem działa tu niewątpliwie 
cały  splot przyczyn. Najistotniejsze wyda-

Warszawa Berlin
2 wrześni* 8.89 -8 .9 0  4.17—4.19

11' września 8 92)4  '4 .1 9 —4.21
30 -września 8.9814— 9.00 4.22- -4.24

7 października 8 .95)4  4.198- 4.20

Pierwszy fakt, który bije w  oczy po po­
równaniu cyfr tabelki, jest, że zwyżka do­
lara jest procentowo conajmniej równie 
duża w  W arszawie, jak w  Beihnle, Dolar 
poaniósł się w  W arszawie z 8.89 zł. do 9 zl., 
tj- o 11 punktów, co daje 1.22 proc. waha­
nia kursu.' W  Berlinie różnica, kursu była 
o 5 punktów, co w stosunku do nary te tu 
(4,17 mik.) równa się 1.19 proc. wahania. 
Zastanawiające jest, że zwyżka dolara 
w  W arszawie rozpoczęła się nie po wybo­
rach, ale przed wyborami niemieckiemu 

Porównując dalej inne giełdy pieniężne 
widzimy, że wahania kursu były  na nich 
znacznie mniejsze. Odnosi się to naw et do 
giełdy pozostającej z giełdą berlińską w  tak 
bliskich stosunkach, jak Wiedeń. W  War­
szawie różnice były w  dziesiętnych, w W ie­
dniu dolar drgnął zaledwie o 1— 2 setnych. 
Podobna jest rozpiętość wahań w  Paryżu, 
Londynie i  Zurychu, gdzie obserwujemy 
naw et zniżkę dolara. Do tych krajów on

ją  się ty m  razem  p rz y c z y n y  nie g o sp o d a r ­
cze. ale po lityczne.  Po łożenie  n iek tó rych  
k r a jó w  europe jsk ich  nie w z b u d z a  zau fan ia  
k a p i ta l is tó w  zagran icznych .  R y z y k o  lo k a t  
w  ty c h  k ra ja c h  w y d a je  s ię  rosnąć.  S tą d  
p r ą d  w y so fy w a n ia  lo k a t ,  a  zatem  zm niej­
szen ie  p o d a ż y  w a lu t  obcych, a  zwiększenie 
n a  nie popy tu .

N ie k tó re  p ism a polsk ie  w s k a z u ją  n a  
N iem cy ,  ja k o  n a  g łów ne, a  n a w e t  jedyne 
ognisko zapalne tego procesu. Z daniem  tych 
rzeczoznawców' położenie , jak ie  <się w ytw o-  
rzy ło  po  w y borach  w  Niem czech, o d s trasza  
k a p i ta l i s tó w  od p o zos taw ian ia  w  tym  k ra -  
,iii k a p i ta łó w  —  w y co fu ją  je —  a, to odbija 
się  n a  gie łdach innych  pańs tw .

T a k ie  proste  t łum aczen ie  przebiegu -wy­
p a d k ó w  w y d a je  mi się je d n o s tro n n e  D o la r  
is to tn ie  pod roża ł  także w' Niem czech. J e g o  
w a h a n ia  n a  giełdzie berl ińsk ie j  i warszaw­
skiej w y k a z u ją  d u ż ą  ■ równoleg łość .  T a k  
być do  pew nego  s to p n ia  musi.

Mimo to t rze b a  sobie zadać '/ py tan ie ,  
czy  t o  ty lk o  H itle r  zawinił?

■' R z u t  o k a  na poniższą ta b e lk ę  pozwoli 
może odpow iedzieć  n a  to py tan ie :  f

Wiedeń Paryż Londyn Zurych
7.06— 7.08 25.42 4.867 5.143
7 .06— 7.09 25 .46 )4 ' 4 862 5.153
7.07— 7.09 25.48 4.858 5 .155 '

—  25.49 4.858 5.149

w idoczn ie  n ap ły w a .  N a  p o d s taw ie  ’ tego  
p rze g ląd u  cy t r  i d a t j -n asu w a ją  się n a s tę p u ­
jące  w niosk i:

1) Nie je s t byna jm n ie j  oczywiste ,  b.y 
ognisko  n iepoko ju  w  E urop ie  było  ty lko  
jedno  i to  w łaśn ie  w  Berlinie,

2) G d y b y  n a w e t  ta k  by ło  — są k ra je ,  
k tó r y c h  w a lu t ą  za jśc ia  n iem ieckie nie za­
chw ia ły .  \

3) S ą  n a w e t  ta k ie  szczęśliwe k ra je .  do 
k tó ry c h  d o la r  się chroni z tych miejsc, 
z k tó ry c h  w y p ę d z a ją  go n iepoko je  i w s trzą ­
sy  po li tyczne.  1 " j n y

J a s n o  też w idać ,  d o  k tó re j  g rupy  k r a ­
jów na leż y  Po lska .  Z rozum iem y dlaczego 
d o la r  chroni się d o  F ranc j i .  Anglji ,  Szwmj- 
ca r j i  —  g d y  p o ró w n a m y  ich s tosunk i poli­
ty c zn e  z naszemu

A  w te d y  zn a jd z iem y  też odpowiedź' na  
py tan ie :  „czy  ty lko  H itle r  zaw in i ł?“

Adam Heydel.

Obroty w akcjach liczniejsze
jednak przy zniżkowej tendencji.

Giełda krakowska 13 pażdz. Notowano: 
Tahan 3 i pól, Zieleniewskiego 32 i pól, Sier­
sza, Góm. 100. 4 proc. pożyczka inwestycyjra
101 102. 4 i pół proc. listy zast. Bku Kraj.
53, 8 proc. dolarowe 33-lctnie listy za.st. Tow. 
Kred. Ziem. 81 dok za lOt).

Na rynku walut nastrój spokojny. Popyt 
pokryty wystarczającą podażą: Dolar 8.95—
8 .T  'i pól. Czeki S.91--8.92.

Na rynku akcji tendencja słabsza, transak­
cje liczniejsze W  większych ilościach robiono 
Tohanem po kursie niezmienionym. Zieleniew­
ski i Siersza górn. słabiej. Z papierów procento­
wych znacznie zuiżkowo notowano 4 proc. pre­
miową pożyczkę inwestycyjną przy większem 
zainteresowaniu.

Na pogiełdziu tendencja spokojna. Obroty 
naogół niewielkie.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA 
I Warszawa 13 października Dolary 8.9514, 
8.97 <4, 8.9314- Dewizy: F-lg ja  124.45 124-76, 
124.14; Londyn 43.34. 43.45/43.23; Nowy Jork 
8.91. 8.93.. 8.89- Paryż 34.99. 35.08. 34.90; Pra­
ga 26.47. 26.53. 26.41; Xow'y Jo rk  telegraficz­
nie 8.92. S.94, 8.90; Szwajcarja 173.38. N.73.81, 
172.55; Wiochy 46.72. 46.S4. 46.60- marka nie- 

/n iecka  w obrotach prywatnych 212.05.

Środa 15 października.
Kraków (312.8Y G. 11.40 Przegląd prasy: 11 58 

Sygnał czasu: 12.10 Płyty gramofonowe: 1310 Ko­
munikat. meteorologiczny; 15 Komunikat gospodar­
czy: 1550 Odczyt: 10.15 Audycja dla dzieci; 16.45 
P ły ty  gramofonowe: 17 Kwadrans harcerski; 17.15 
Odczyt: 17.45 Koncert, z Warszawy; 18.45 Rozmai­
tości: 19.10 ..Skrzynka11; 19.25 Płyty gramofono­
we: 19.35 Prasowy Dziennik Knrljowy; 19.50 Płyty 

(■gramofonowe: 20 Cdejfyt z Warszawy; 20.15 ..Bu­
downictwo drewniane11 — wygi p. dr T4. d‘Aban 
court; 20.30 Odczyt, i koncer* narodowościowy wro- 
ski z Warszawy; 22.15 Koncert z Warszzwy; 22.50 
Komunikaty.' 28 Muzyka taneczna ze Lwowa- 24

■ Hejnał z Wieży Mariackiej
i Lwów (385£k). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05
Piyty gramofonowe; "■ 16.45 PlyW gramofenowe;
17.15 Odczyt z W a!ąsza wy. 17.46 Koncert popuj
lam y; 18 45 Rozmaitości; 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy: 19.50 Płyty gramofonowe 20 Odczyty 
z Warszawy; 20450 Koncert narodowościowy wio­
ski; 22.15 Koncert z 'Warszawy: 22.50 Komunika­
ty; 28 Transmisja muzyki tanecznej.

Warszawa (14 Ł7). O. U 40 Przegląd . prasy; 
11.58 Sygnał czasu: 12.10 Płyty gramofonowe;

■ 15.50 Odczyt rządowy p. t. ..Psychika społeczna « 
życie gospodarcze41 — p. W. Wendo; 16.15 Kwa 
drnns dla najmłodszych: 16.4.5 Płyty gramofonowe;
17.15 ..Mazowsze w pieśniach i przypowieściach"; 
17.45 Suity balet, w wykonaniu orkiestry P R. 
pod d rr .  ,T. Ozimińskicgo; 19 25 P łr ty  gramofono­
we; 19 35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.50 Pły- 
t> gramofonowe; 20 ..O tajemnicach koresponden­
cji dyplomatycznej11: 20.15 Przemówienie z okazji 
święta włoskiego: 20.36 Koncert narodowościowy 
wioski. Wykonawcy: I. Dubiska (skrzypce), U. 
Macnez (tr-nor) i prof. L. Prstcin (akomp.): 22.15 
Konccn, kompozyt. A. Czcrepnina w wykonaniu

.kompozytora (fortep.).
! Katowice 9408 A  G. 1S.45 Codzienny odcinek 
powieściowy, 19.15 Intermezzo muzyczne: 20.15 
Przemówienie z okazii święta włoskiego: 26.30 
Koncert narodowościowy wioski; - 23 Skrzynka 
no-ztowa w języku francuskm. Korespondencję 
bieżącą słuchaczów zagranicznych (z Europy, Afry 
ki, Azji i t. d.) omówi dyr. progr. R. K„ ?t,  Ty-

■ Tmeniecki.

Syjoniści Kongresówki położyli się
z Niemcami łódzkimi.

Rokowania z żydami małopolskimi nie dały rezultatów

Warszawa. 13 pażdz. (Tel. wł.) Syjoniści ma 
terenie b. Kongresówki zawarli .sojusz wybor­
czy z Niemcami łódzkimi. Sojusz ten obejmu­
je 7 okręgów, a mianowicie Lódź-miacto, Łódź- 
powiat Kalisz, Piotrków, Płock, Km in, Wło­
cławek. Natomiast rokowania prowadzone mię­
dzy tutejszymi syjonistami a żydami małopol­
skimi nie doprowadziły dc żadnych rezultatów,

przeciwnie stosunki się bardzo zaostrzyły tak, 
że orawie we wszystkich okręgach b. Kongre­
sówki syjcwrści małopolscy wystawić mają swo­
ją listę kandydatów przeciwko listom g-uuy 
posła Grynbamna i naodwrót ta ostatnia gru- 
na wystawi listy Konkurencyjne w okręgach 
małopolskich.

P rzedłużenie ternunu
stosowania zniżonych stawek kar za zwłokę.

Minister skarbu wydał zarządzenie, aby od 
wszelkich wpłat uskutecznianych na poczet nieo 
droczonyeh i nicrozlożonych na ra ty  zaległość1 ’ 
w podatkach bezpośrednich i spłatach stemplo­
wych, bez wzgdedu na czas ich powstania, pobie­
rano ipszczc w ciągu października 1936 r kary 
za zwłokę w wysokości zniżonej do 1 9n 
siecznie, licząc od u-tawowego terminu p i l n o ­
ści ramia «t 2 %  miesięcznie. O.

6 : -

Kandydatury Katol. Bloku Ludowego 
na Seint śląski. 4

Do Sejmu śląskiego 
z Katowic kandydują: Korfanty, były marsza­
łek Wolny, p. Korfantowa, Sosiński, Wieczo­
rek Władysław organizator powstań śląskich 
fN. P- R J  -4 Król. Huty: Korfanty, Sikora były 
poseł na Sejm śląski (N. P. Rń i Chmielewski, 
dyrektor wydawnictwa Polonji. W  Cieszyń- 
skiem wystawieni b«dą: Korfanty, Kędzior
fN. P. R .) .  Prus (Ch. D .) .  , zaś w rybniekiem 
Mildner (X. P. R.) bvłv poseł na Spim śląski 
oraz Kepocz adwokat były poseł na  Sfen ślą­
ski.

D a l s z e  miejsca jeszcze nie ustalone. .iak w,- 
dać,- śoisłe porozumienie wyborcze istnieje mię­
dzy Ch. D . N. P. R i Piast, Pertraktacje «  
Str. Nar. jeszcze nie zostały zakończone.

Chińszczyzna nieczytelna rita Cli fńczyków.
Zabawny incydent w pałacu wilanowskim.

Warszawa. 13 paźdz. Za pobytu , książęcej 
pary japońskiej w "Warszawie, która w sobotę 
wyjechała zeT^tolicy. zdarzył się następujący 
zabawny wypadek: Gdy księstwo japońscy
zwiedzali pałac wilanowski, gospodarz hr. Bra- 
nmki pokazał im pokoie. w których przechowy­
wane są zbiory chińskie. W  jednej z sal księ­
żna Kikuko spostrzegła na ścianie zawieszone 
jedwabie chińskie, nokryte cytatam. Zwróciła 
ona na nie uwagę swego otoczenia. Na twa­
rzach gości japońskich dostrzec można było 
zdziwienie i zakłopotanie. Wnet okazało się. 
że jedwabie chińskie zawieszone są naodwrót 
tak że oacyfrować ich żaden Chińczyk nie był­
by w stanie ’

*  — 10=— ' -

1 Giełdy polskie «  Zw ązku giełd 
środkowo - europejskich.

Wiedeń. (PAT.) Donoszą z Zagrzebia, że 
«;2fsobotę rozpoczęło się tam trzecie zgroma­
dzenie roczne związku giełd środkowo-europej- 
skich Wzięli w niem udział przedstawiciele 
giełd wiedeńskiej, budapeszteńskiej,  bukaresz­
teńskiej. praskiej i trzech giełd jugosłowiań­
skich Wicnrezydent Milic z a W j  zePranie mo­
wą powitalną, w której wskazał na ważność 
ohrad i wyraził nadzieję, że w niedługim cza­
sie przysią,pią do związku giełd środkowo-eu- 
ropejskich także i giełdy polskie.

PROCES DEUTSCHTUMSBDNOU JESZCZE 
, PRZED WYBORAMI. 1

Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Z Bydgosz­
czy donoszą, że prokurator tamtejszego sądu 
okręgowego wdrożył postępowanie karne prze­
ciwko b. posłowi na Sejm Graebemu z Klubu 
niemieckiego w sprawie Deiitschturnsbundu. — 
W dniu 11 października sędzia śledczy sądu 
okręgowego przesłuchał p. Graebego. W  ciągu 
bieżącego tygodnia prokurator wygotuje akt 
oskarżenia tak, że rozprawa odbyć się będzie 
mogła jeszcze przed wyborami.

ECHA ARESZTOWANIA POSŁÓW. 1 
Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Paryski so­

cjalistyczny .Populaire11 zamieścił gwałtowny 
atak z powociu aresztowania b posła Kwńniri- 
shlego. Autor artykułu przytacza spraw-ę pani 
Kosmowskiej i przypomina, że aresztowano już 
43 poHów, czyli jeclnę dziesiątą Sejmu.

EMIGRACJA DO BRAZYLJI WSTRZYMa NA.
Warszawa. fPAT) ,Urząd emigracyjny za­

rządził wstrzymanie n a  okres 2-tygodniowy 
wyia.zdu emigrantów do Brazylji ze względy 
na obecną sytuacją w tym kraju-
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Jak porwano gen. Kutjepowa?
i. Paryż, 13 października. Wychodzący w P a ­

ryżu  dziennik emigrantów rosyjskich „Ostatnie 
Wiadomości11 przynosi dziś sensacyjne szczegó­
ły  porwania generała Kutiepowa. Dziennik do­
nosi, że jednym ze sprawców porwania generała 
•był berliński agent Czeki Fiekner, k tóry  obec­
nie popadł w niełaskę rządu sowieckiego i 

wydał całą tajemnicą,
Fickncr zeznał, że na  dwa dni przed porwą 
niem wysłał do generała Kutiepowa fałszywy 
telegram, pochodzący jakoby od jego czterech 
przyjaciół politycznych, którzy wydostawszy 
się z Rosji sowieckiej pragnęliby się z genera­
łem zobaczyć i w tym celu proszą go o przyby­
cie w aucie, jakie po niego przyślą. Kuticpow 
nie przeczuwający podstępu skorzystał z przy­
słanego mu auta, aby się udać na spotkanie 
z rzekomymi przyjaeiclami. Dopiero poza P a ­
ryżem spostrzegł się, iż

wpadł w zasadzkę 
1 i usiłował się bronić, jednakże w jednej chwili 

utiezwładniono go i założono mu na twarz 
maskę chloroformową.

Dawka chloroformu była jednak zbyt silna tak, 
że chory na serce Kutiepow zmarł w przeciągu 
24 godzin, nie odzyskawszy przytomności. 
Oprócz Ficknera uczestniczyli w uprowadzeniu 
generała jeszcze berliński kolega Ficknera EL 
łert i onaj paryscy agenci Czeki Janowicz i 
Gelfant. Dziennik zaznacza, że Fickner gotów  
jest powtórzyć swe zeznania przeJ każdym są- 
uem.

Niemcy das^aną ogromną pożyczką.
Rerlin. 13 paźdz. (PAT.) Biuro Wolffa do­

nosi z Nowego Jorku: Według informacji „As 
sociated Press“ bank „Lee Higgiiison et Co“ 
komuniKuje, że pożyczka dla Niemiec w wyso­
kości 125.000.000 dolarów została uchwalona 
przez międzynarodowy syndykat banków.

Amnnuiiah zada zwrotu kleinotow.
Dawni poddani odmawiają

Londyn. 13 paźdz. Jak  z Kabul u donoszą, 
cks-król afgański Ainanullah zwrócił się do 
obecncgs rządu afgańskiego z żądaniem wyda- 
ń :a mu rożnych kosztowności, jakie pozosta­
wił tam. opuszczając kraj. Żądanie uzasadnia 
Amanullah tom. że znajduje się w trudnej sy­
tuacji finansowej. Na żądanie to odpowiedział 
rząd afgański. że nie zamierza w.picrać swego 
dawnego władcy, tent bardziej, że wywiózł 
z kraju drść pieniędzy.

Piraci c ło s c y  o p w w a li  statsk
Hongkong. 13 paźdz. (PAT.) Statek .--'Sun 

Nam TTai1’ zaatakowany został na rzece West- 
river przez piratów, przebranych za pasażerów. 
Piraci opanowali statek, klóry był równocze­
śnie ostrzeFwany przez ich wspólników z lą-i  
du. Dwaj strażnicy zostali zabici, 4-ej inm wraz j 
z 30 pasażerami uprowadzeni. Łupem piratów 
padło około 0.000 dolarów.

ZDERZENIE PAROWCÓW.

Berlin. 13 paźdz. W  pobliżu portu Bruns- 
TuiMtel-Koog zderzył się wczoraj wieczór pa­
rowiec norweski „Jcloe11 ze statkiem niemiec­
kim ..Pilot1’ ta k  nieszczęśliwie, ze tao ostatni 
momentalnie z a t o n ą ł . '-'Część załogi wyratowała 
fdp wpław, natomiast 5 osób poszło na dno wraz 
ze statkiem.

DFMONSTRACJA HITLEROWCÓW 
W  WIEDNIU.

Wiedeń, 13 października Mimo zakazu po­
licyjnego usiłowali narodowi socjaliści urzą­
dzić wczoraj pochód. Ponieważ demonstranci 
nie usłuchali wezwania do rozejścia aię, rozpę­
dziła ich policja pałkami gutnowemi. Podczas 
szamotania 6-ciu demonstrantów' odniosło rany. 
Także jeden policjant został lenko ranny.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
Paryż, 13 października. Koło Larache w Ma 

•oku spadł wczoraj samolot francuskiej linii lot 
niczej „Gompagnie Ae-opostale11, kursujący 
między Tuluzą a Casablanką. Pilot i 4 pouróż- 
nych poniosło śmierć na miejscu.

^lam ent niemiecki otwarty wśród burzliwych za;ść
D em on siracje  antyiyJ(iA& kie w  B eriin fe .

Berlin. 13 paźdz. W oczekiwaniu na pierw-1 ku 
sze posiedzenie nowego Reichstagu już na d !u - ; 
go przed godziną otwarcia posiedzenia grom a-1 
dziły się wokół gmachu parlamentu niemiec­
kiego i na przyieglych ulicach

olbrzymie tłumy publiczności.
Budynek otoczony ze wszystkich stroi? silnym 
kordonem policji, która w zwartych szeregach 
nacierała na ludność usiłującą ją odeprzeć.

Wielka sala posiedzeń w- Reichstagu wypeł­
niała się tymczasem najpierw na trybunach, 
a później na sali. Ogólną uwagę zwracają na­
cjonaliści. którzy przybyli wszyscy

w mundurach hitlerowców'.
Najstarszy wiekiem poseł Herold (cenirum) 

zasiadł na miejscu prezydjałneni i otwarł pierw­
sze posiedzenie odczytaniem nazwisk nowo. 
obranych posłów. Po załatwieniu ■ formalności 
tymczasowy prezydent proponuje

odroczenie posiedztnia
do '-środy, na którego porządku dziennym ma 
się znaleźć wybór nowego prezydjnm i wnio­
sek frakcji socjal-demokratycznej domagający 
się

obniżenia diet poselskich.
Wniosek ten brzmi następująco: 1) Obniże­

nie diet poselskich z ważnością natychmiasto­
wą o 20 proc., 2) Odpowiednie onnizenie gaży 
prezydenta Rzeszy i członków rządu, oraz ob­
niżenie emerj tur ministerialnych w  tym kierun-

aD.y ich pobory ogólne me przekraczały su- 
n?y 12 tysięcy marek niemieckich.

Podczas posiedzenia Reichstagu przed gma­
chem doszło tymczasem do

starć demonstrantów z policją, 
tak, że policja była zmuszona uzyć pałek gu­
mowych i oddać kilka strzałów na postrach. 
Przepędzeni z przed gmachu Reichstagu F 
monstranei składający się z nacjonał-socjali- 
stOw i komunistów zwróciliTkię częściowo W kie­
runku śródmieścia a częściowo w kierunku 
Tiergarten. Gdy demonstranci przechodzący 
obok kawiarni Dobrui, znajdującej (fip ob-ik 
Lenne i FriedUch Ebertstrasse. zauważyli na 
tarasie

kilku gości o wyglądzie semickim, 
obrzucili budynek gradem kamieni rozmijając 
wszystkie szyby. Kilka kamieni wpadło do wi% 
trza kawiarni wyrządzając większe szkody 
i raniąc trzy osoby. Rozpędzeni w TiePgartcn 
demonstranci przyłączyli sio do demo-nstranróo 
w śródmieściu, gdzie także doszło do eksce 
sów. W wielu sklepach i domach towarowci h 

powybijano szyby i zniszczono szyldy.
Najwięcej ucierpiały sklepy noszące nazwy 

żydow'SKie. Demonstrujące tłumy wznosiły co 
chwile okrzyki: „Niemcy, zbudźcie się“ i „Niecił 
W i# Kłemcy sowieckie”. Policja nadciągncia 
w wielkiej liczbie i usiłuje przywrócić porzn- 
dnk. co jest o tyle trudniejsze, ponieważ o toj 
porze panuje na mieście silny ruch.

Krwawe zaburzenia w Hiszpanii
Paryż, 13 października. J a k  z Madrytu ilo- 

r.Oa/.ą, w Lerida, w Katalonji doszło wczoraj do 
kiw-awych awantur między policją a republika­
nami, którzy  urządzili tam demonstracje;?, o k a ­
zji przyjazdu żony i córki wydalonego z krajy

■ rrzywódcy ruchu kafalońskiego Macii, Do rofc- 
[ pędzania demonstrantów użyła policja broni bia 
Mej, przyezein ponad 40 osob zostało ciężej lub
■ lżej ranionych.

 : § : ------

Pacyfikacyjna akcja brumonda Shielsa w Palestynie
Haifa (PAT). Podsekretarz stanu do spraw 

kolonij Drumond Shiels zwiedzający Palestynę 
oświadczył wczoraj przedstawicielowi biura Rou 
tera: Rząd brytyjski uważa za możliwe wyko­
nywanie swojego mandatu nad Palestyną w spo

iób sprawiedliwy dla wszystkich partyj. . 
i Drumond Shiels odbył przyjazne narady 
, z kierowniczemi osobistościami arabskitmi i 
j żydowskiemi, przyczem stwierdził, że ze wszyst- 
; kicli stron ujawnia się optymizm.

K r a k ó w ,  u L  F l o r i a ń s k a  L .  7.
==' -B  -  T e le fo n  Nr. 137 -58 . —  =  i

pierwszorzędne pracownie ■ męskie i damskie
w edług ostatnich modeli.

Specjalny dz:ał dla Przew. Duchowieństwa!

n • -

Zwycięstwo Bloku M o l ;  Ludowego
w w yborach  kom unalnych  w R ybniku.

Dmzgocąca klęska sanacji. — Odpowiedź G. Śląska na uwięzienie Korfantego.

POCI ROZBIŁ AUTOBUS.
Paryż, 13 października. Na przejeździe ko­

leje"} m poa Morestel koło Grenoble najechał 
pociąg na autobus, niszcząc go. doszczętnie. 
Cztery osoby zostały zabite, 12 osón odniosło 
ciężkie rany, w tem kilku śmiertelne.

W BRAZYLJI WALKA TRWA.
J7 Buenos Aires, 13 października. Jak do­
noszą z Porto Alagre, na czele powstania 
stunał prezydent stanu Rio Grandę de Sul 
dr. G etulio Yargas I wyjechał na front, aby 
objąć naczelne dowództwo nad armją na­
cierającą na stan Sao Paolo.

Budapeszt. (P U P 1 W. zawodach lekkoatle­
tycznych o niistrzqtw-to świata Szteker poko- 
lał Sachs-Schneidera atletę  niem eckiego.

Katowice, 13 pużdz. (Teł! wł.) W ubioglą 
niedzielę odbyły s iofwybory komunalne w Ry­
bniku i Bicrtutowaoh raf Śląsku. Przebieg \v\- 
borów był zupełnie spokojny-. Brało w nun 
udział 30 proc. uprawnionych do głosowania, 
(jak wiadomo, na Śląsku istnieje p m  mus glo­
sowania). Katolicki Blok Ludowy (Cli. D. i N. 
I’. R.) odniósł w porównaniu ‘z listopadem I fS S  
r. wspaniale zwycięstwo, ze ieksze.iąc swój 
stan posiadania o 50 proc. głosów. Druzgocącą 
klęskę poniosła sanacja w Bierdultowicach gdzie 
uzyskała zaledwie jeden mandat, podczas gdy 
lista C h r^ c i jań sk io j  Demokracji 8 mandatów, 
lista N. P. R. 3 mandaty, razem tedy Katolicki 
Blok Ludowy 11 mandatów przeciwko jedne­
mu -sanacyjnemu. Szczegółowy wynik ' wyborów 
przedstawia -się następująco:

W Rybniku myło razem 17 list, w ezem .«*- 
naevjnvcło l/T^b P. R. 3, P. P. S. jedna, i Ch. 
D. 4. Ćb. D. i N. P. R. uzyskały 3 520 głosów 
(w r. 1026 — 2.587) i 1f) mandatów. Sanacja 
1.804 głosów i 5 mand. P. P. S. 502 głosy (w 
1920 — 702) i 2 mand. Niemo-,- 2T09 (w 1926 
2.562) .i 7 marni.

W Bierdultowach Kat. Blok Ludowv ( Kor­
fanty) 968 gł. —r 8 mandatów (w r. 1926 —

fet mamlatóiOLSanacja   174 gł. — 1 mandat.
X. P Ił. 316 gł. — 3 mandaty. Razom więc 
Kat. Blok Ludowy w Bierdultowach uzyskał 
1.314 głosów i 11 mandatów, a posiadał w r. 
1926 tylko 5 mandatów.

lak sie okazuje. Ch. D. i X. P. R. uzyskały 
w Rybniku w porównaniu z' rokiem 1926 około 
1060 głosów więcej. Niemcy, którzy w r. 1926 
zdobył, 2562 głosy, utracili obecnie ouoio 500 
głosów, P, P. S. z poprzednich 702 głosów utra­
ciła 200. Stosunek głosów, jakie padłv w obec­
nych wyborach (sanacja   1.804 glosy wr-
bee 3.529 głosów uzyskanych przez Ch. D 
i N. P. R.) o<-az wobec głosów, całej opozycji 
polskiej, która uzyskała 4.034 głosów j— jest 
dla sanacji wprost druzgocący.

Oto odpow'«rlż Górnego kląska na uwięź •■ 
n>V Korfantego!

g l . Diamond odniósł poważne rany i przewie­
ziony został do szpitala, gdzie ma być podda­
ny operacji. Operacja ma zadecydować o je­
go życiu. Wkrótce po zamachu przybyło na 
miejsce 12 agentów, ce.em wyjaśnienia okolicz­
ności, w jakich napad został dokonany.

Kandydaci sanacyjni w Małopolsce
Warszawa. (Teł. wł.) Według dotychczaso­

wych wiadomości sanacja ustaliła dla Mało­
polski Zachodniej m. i. następujące kandyda­
tury: Biała— Wadowice: b. pos. Gwiżdż, Nowy 
Sącz— Bochnia: pułk. Sławek, Potoczek, To­
maszkiewicz. Okręg Pilzno— Grybów— Tar­
nów: Pieracki, ks. Czuj; Jasło: dr. Duch i b. 
guseł Dobrzański (katol.-ludowi usunięci zo- 
sta ii na czwarte miejsce), Przemyśl na jed- 
nem z pierwszych miejsc p. Stapiński, Kra­
ków — podobno dotychczasowi posłowie. Do 
Senatu na pierwszem miejscu kandyduje p. 
Bojko, t u i  drugiem p. Rołlc.

SANACJA NA POMORZE.
W okręgu Nr. 29 (Tczew) ma kandydować 

min. Janta-Połczyń-ki i p. Stefan Dąbrowski, 
który był posłem z Piasta, lecz przeszedł do 
sanacji.

W okręgu Xr 30 (Grudziądz) kandydatami 
sanacji będą min. Janta-Połezyński i p. Karol 
Rzóska.

W okręgu Njg 31 (Toruń) sta ją  do wyborów 
pp. śluclowski t Buszezyński.

WieikiK pożary na Potaw.
Z nieustalonej dotychczas przyczyny, wy­

buchł pożar we wsi Żaden.n pow, Stouńskiego, 
obejmując 60 gospodarstw. Pastwą pożaru pa­
dło 8 budynków mieszkalnych. 34 stodoły, 36 
obór. 506 kóp zboża i 7 sztuk inwentarza ży­
wego. Dochodzenia w toku. Pożar nawiedził 
również, wieś Kazangródek pow. Sarneckiego, 
obejmując 20 domów mieszkalnych 4 stodoły 
IŁ zbiorami i 9 obór. Przyczyną pożaru była 
wadliwa budowa przewodu kominowego w je­
dnym z domów wspomnianej wsi.

Austriackie sanioloiy nad Falska
po wejściu w życie umowy lotniczej polsko- 

austrjackiej.
W związku z wejściem w życie polsko-an- 

strjaóklej umowy lotniczej, ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało okólnik do wojewodów, 
w którym poleca aby władze administracyjne 
zapoznały się dokładnie z warunkami tej umo­
wy. - - -

Jednocześnie ministerstwo spraw wewnątrz, 
nych podało do wiadomości, że ■statki powietrz­
na Austrji posiadają, znak przynależności pan 
•M w owej ..A11, oraz odpowiednie., rejestracyjne 
zna lei cyfrowe.

Kto wygrał na foterji?
W dwudziestym dziewiątym dniu ciągnienia

o-ej klasy 21-ej polskiej lot-erji państwowej głó­
wniejsze wygrane padły na numery następu­
jące:

■ Po 15.000 zl. na NT. 71844 143960.
Po 10.000 zl. na Nr. 3423 10110 192935. k
Po 3000 zł. na Nr. 72169 165.>02 169439.
Po 2000 zł. na Nr. 6644 9373 50089 66026 

90265 92417 100092 111704 ,114712 152389
172655 179873 184931.

Po 1000 zł. na Nr. 7303 27453 32S51 32926 
SctćP  35436 40750 47102 53849 71873 85666 
107024 109171 117680 126571 140717 141357
143050 145199 145889 14775“ 151750 L51928
154498 171192 172294 194255 208787.

Nafiad na bandytę D'amonda.
Po operacji walczy ze śrrercią.

Nowy Jork, (PAT.) W dniu wczorajszym, 
do pokoju, który zamieszkiwał -w hotelu o s ła -1 
wiony bandyta Diamond wtargnęło nagle 4 
cfobników, którzy dali doń kilka strzałów i zbie

Nabożeństwo żałobne za sookoi duszy 
s- p. pen. Rozwadowsk ego.

Wczoraj o godz. 10 rano odbyło się w k v  
ściele DO. Kapucynów w Krakowie uroczys'e 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. gen. 
Rozwadowskiego, urządzone staraniem Central­
nego Komitetu budowy pomnika generała. 
W nabożeństwie wzięło udział lieznr grono 
przyjaciół i kolegów śp. gen Rozwadowskiego 
m in. hr. StamMaw Wodzjcki. weteran powsta- 
nia z r 1863 i ostatni Meksykańozyk. pr-eze# 
•Tan br. Konopka z Bmia. generałowie: Latinik 
Roman 7,aha. Kostecki. Dąbrowiecki i Stiller, 
pułkownik lir. WłndzimTrz TTzkicwicz. K a­
zimierz Wolkowieki. hr. Mikołaj Rey. Poniński 
-j-.-in. Rędzinę zastonywali: pułk Adałrp Rozwą- 
Cknjrski z syneni i córką oraz p. Wanda Roz­
wadów rka.

Po nalł.TŻ uWwie przemówił w podniosłych' 
Mowach O. Anioł, sławiąc wrekopnnnc zaMugi 
holiaterik-ego generała w obronie Lwowa i ja ­
ko tog}, który w najcięższych ehwilaeh 
Ojczyzny, gdy groził jej z.ałew hoRz.pwicki. ob­
jął szefostwo s-atabw generalnego i był twórca 

organizatorem historycznego zwyeięstw>a nad 
Wisłą. | p .  gen. Rozwadowskiego, poza geniał- 
nem talentem wojskoaym cechował krystali­
czny charakter, który n '0 myśląc nigdv o »o- 
oT. -p, 1 tylko myśią 0 rnz\voju Polski ; Jła nit»: 
oddał wszystkie swąie nn'-szlaehet.rieisze po- 
rrwv. R \ ł  tó prawjątwie pujlsk; Bayardr^ycerz 
bez trwegi i przygąny,
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Szafirow y pafah.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

• Anna-mila uśmiechnął się grzecznie
—  Nie. TyiKo ludzie naszej rasy mogą 

być członkami i to nie są przyjmowani, lecz 
rodzą się nimi. To dziedziczny przywilej. 
Rzecz w tem, że jeżeli pan będzie wmdział 
o naszej organizacji i odnosił się do niej 
przyjaźnie, to my wzamian będziemy w mo­
żności roztoczyć lepszą opiekę naci pana in­
teresami.

—  Ozy bedę tego potrzebował? —  De­
nis podsunął Nygugenowd papierośnicę.

innam ita zapalił papierosa i spojrzał na 
posadzkę. Po chwili milczenia rzeki:

—  W  obcymi .Kraju mnej jest być otoczo­
nym przyjaciółmi niż wrogami. W ięzy t a n  
g ó w ,  jak nazywam y nasze stowarzyszenia, 
są  silniejsze, mz w ięzy krwi.

Denis zaczął się orjentować. Dla jakiejś 
niewyjawionej jeszcze przyczyny, otiarowy1 
wano mu przyjaźń t a n g u ,  jednego z owych  
potężnych, tajnych stowarzyszeń, które są  
rozsiane po całym Dalekim W schodzie. Przy 
należność do t a n g u  jest bardziej zobowią­
zująca, niż związki krwi. Europejczykom nie­
podobna jest poznać rozgałęzień t a n g  u. ale 
w szyscy ci, którzy m :eszkali na Wschodzm, 
wiedzą, że jeżeli członek tego stowarzysze­
nia sprzeniewierzy się jego nakazom, nic go

nie może uchronić przeo straszną Karą, choć­
by naw et uciekł na krańce ziemi. Członko­
wie t a n g u  pozostają pod tajemniczą dy­
scypliną naw et za granicami swej ojczyzny, 
długo po jej opuszczeniu. Tak więc, w łaści­
ciel nędznego chińskiego zajazdu w Limehou- 
se może dostać rozkaz wykonania wyroku 
na zbiegłym delikwencie. I pomimo, że mor­
derca zostanie ewentualnie złapany i pow ie­
szony, żaden sąd nie wykryje powodu zrodni. 
Tylko w  jakimś odległym  kącie Yunanu czy 
Tonkinu tajemnicza ręka zanotuje, że spra­
wiedliwości staio się zadość.

W jakim celu ten t a n g  ufiarowywal mu 
swoją przyjaźń? Spojrzał na twarz N yguge- 
na i zrozumiał, że zadawanie pytań bi loby  
próżnym trudem.

—  Dziękuję —  rzekł. — IIad jestem, ze 
pańscy ziomkowie są dla mnie przyjaźnie 
usposobieni. Ze swej strony mogę pana za­
pewnić, że w  czasie pobytu w pańskiej oj­
czyźnie będę się starał iść im jak najbardziej 
na i-ękę-

Nie spuszczał oczu z twarzy gościa, cie 
kaw efektu swoich słów. Ale w  mongolskiej 
masce nie drgnął ani jeden muskuł. W ido­
cznie cel jego w izyty  był jeszcze głębszy. 
Naieżaio się  tego spodziewać. Moore wstał i 
spojrzał ostentacyjnie na zegar. ;

—  No, więc, panie N ygugen, rad jestem, 
żeśmys się poznali.

Anuamita nie odpowiedział.
... Denis ruszył ku drzwiom.

—  Przepraszam pana*jale nie mam cza­

su Umówiłem się, ie  spot Kam się z kimś na 
obiedzie.

Annamita podniósł chudą szponowatą rę­
kę, jakby na znak protestu.

.— Polecono mi zakomunikować panu 
pewną wiadomość —  rzeki.'■ i

Denis powrócił do kominka.
— R-aaa t a n g u  —  rzekł Annamiia —  

oświadcza panu przez moje pośrednictwo, że 
dobro pana leży jej na sercu narówni z do­
brem naszych członków. Nie witamy przyjaz 
nie obcych, którzy przybywają do naszego 
kraju. Przeciwnie, przyjmujemy ich z zastrze 
żeniami. Pan jednak, jako gość naszego ce­
sarza. będzie uznany z miejsca za przyjaciela.

Moore‘a uderzyła wschodnia rozwlekłość 
gościa. Poco on powtarza to, co już powie 
dz'ai? N ygugcn w yczuł jego zniecierpliwie­
nie, bo utkwił w jego twarzy skośśne oczy 
i rzekł, siląc się na zwięzłość

—  T a n  g  polecił mi prosić pana, o jedną 
rzecz.
•• —  Zrobię dla was wszystko, co będzie 

w mojej mocy. rm rro
—  T a n g  żąda, aby pan przyjechał sam.
—  N ie bioTę ze sobą. nikogo. Spodzie­

wam się. że pomocników znajdę na miejscu
—  Nie mówię o pracy przy posągu.
—  Nie zabiorę również lokaja jeżeli o 

to panu idzie —  rzekł Denis, dziwiąc się 
w giębi duszy. —  I wogóle nie wyobrażam 
sobie, kogo mógłbym z sobą. zabrać.
• Ledwie to powiedział,, przeszyła mu mózg 

błyskawiczna m yśl o rezultacie rozmowy

% ju lją. Nie!!... Frzeciez ten dzikus nie m ó g ł  
wiedzieć o planie, puwziętym zaledw ie przed 
godziną. A jednak w  wyrazie bacznych oczu 
Amiamity było coś prawró niesamowitego. 
Denis gotów  był przysiąc, że gość czyta je 
go myśli — więcej, że emanuje z niego jakaś 
siła, zmuszająca do otwartości. Przypomnr 1 
sobie o epizodzie z dziecinnych lat. Łagodny  
lecz stanowczy nauczyciel zapytał go. czy  
coś tam zrobił i m ały Denny, pomimo, ze 
czul. iż, przyznanie się do w iny nie uchroni • 
go od kary ,powiedział szczerą prawdę. Zmu­
siła go do tego siia wzroku nauczyciela.

Tosamo powtórzyło się teraz z Annamitą. 
Nie bał go się, ani nie czuł do niego sza­
cunku jak niegdyś do swego mentora, a je­
dnak wiedział, że nie zazna spokoju dopóki 
się nie przyzna, ,

—  Mogę znać niektórych pasażerów okrę 
tu —  rzekł. —  Jedną panią znam.

N ygugen skinął głową, jakby na znak, 
że o to mu właśnie chodziło.

—  Ta pani jedzie do Sajgonu? —  za­
pytał, ił •'

—  Tak. Mąż jej bawi ooecnie w Nowej 
Zelandji. Jedzie, zepy się z mm spotkać 
w Singapore. Ponieważ zaś będzie miała ‘ro- 
ctrę czasu, zajrzy do Sajgonu — mówiła mi, 
że chciałaby rroche poznać Indochiny.

—  Niech lepiej tego nie robi!!
Deni3 poczuł przypływ irytacji. Co mogły 

obchodzić tę żółtą małpę plany Julj,?
■ (Ciąg dalszy nastąpi).

m m  N A  B A T Y !
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY
Płaszcza damskie, Ubra.iii. ni skie, Zarzutki Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki siudenmde

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych pomacają:

H . J A R O S Z  I  S K O  właić. JAN HANUSZ i “AROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, róii św. Marka. Tel. 12329

draif ucateujmtkcti towmwu
powołyipać si«; na o^łas2afqcyicA się

n> „Stosie JŁaeodu4 f

FABRYKA SUKNA
w  k a k s z t t w ie  

koło Łańcuta Młp.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane jaK lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrrnia męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutaBny dla Frzew
Duchowieństwa oraz  
sukna t  z. sławuckie 
ni kurtki i bundy do 

■ podróży.
CENY PFiZYSTĘPNE.

W s z y s tk ic h  ktony WYGRASZ Zł . 200.u00|=ww wieaziat o miejscu
zamieszkania Anny z Pa- 
włowych Korwin-Pawio 
wskiej ostatnio łamiesz 
kałej w r. 1921 w Tworze 
uprasza się o podanie in­
formacji do Kon»vstorza 
Ewangelicko Reformow-s 
neyo w Wilnie,ul. Zawal- 
na Nr. 11.

KOSZTUJ. SV
największe, litograf‘ wane 

od 11 do 10 zł. sztuka,
Multiplet Kancnicai Ig

P oArzocbiy damskie
i dziecinne w ogrom 

ny.n wyborze, również 
skarpetk’ męskie, .ęka- 
wiczki, chusteczki do nosa, 
fartuchy i czepki - dla 
‘ . służby poleca

ZOFJA A K S 4 K O W A  
Kr ik ó w ,  W lś ln h  Ł .  4.

Ne składzie wszelkie Przy­
bory do szycia i “>but 
■’ ręcznych. 738

i wybudujesz dom kupu­
jąc 3 proc. pożyczkę bu- 
uowlanił złota w zlocie. 
Ciągnieni! 1 listopada 1930 
Po wpłaceniu na Konto 
Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności Nr. 411111 zł. 5 4 -  
wysvła: Kantor wymiany 
Jóizfa Tomaszewsżiego Kr« 
ków, Dworzec osobowy l szt.j 
poż. budowlanei nominał-[ 
aej wartości z. 50. Kupno 
i sprzedaż papierów pań­
stwowych, złota, srebra. 
Kolektura Loterji Państwo 
w«|. Wvkazy wygranych, a 
niepodjętych dolarówek 
dc nabycia za nadesłaniem 
znaczków pocztowych 75 

f e j  gioszy.

i m ó l
do fii/e$o 

p o  t f w o f c f

P A P I E R N I K
J iK A K Ó w  UL. M IK O Ł A JSK A  U. 1 1 .

i -
ma na składzie i stale prowadzi: i

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustk’ do nosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizna dla niemowląt 
hafty, koronki,1 motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
ieawanne, wełniane i , batystowe, nici, ba- 
weiny, włóczki, weiny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zęDów i rąk, mydła, 
woda kolońsKa, perfumy, szampony, przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

F T j_____________ h ___________________ -vf '■ •J
: v m m

DLA SŁUCHACZÓW TEOLOGJi
na rok uniwersytecki 1930/31.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW ŚW. KRZYŻA 13.
ARCHUTOWSKI J. P rol X.: Co to jest Pism o  

Św ięte? ........................................................
ARCHUTOWSKI J. Prof X.: O natchnieniu  

Pism a Ś w i ę t e g o ................................................
\  ARCHUTOWSKI J. Prof. X.: W stęp szczegó­

łow y do ksiąg Św , Starego Testam entu
\  DĘBIŃSKI K. Dr X.: Podręcznik praktyczny  

teologji pasterskiej, 2 tomy . . . .
GRABOWSKI I. Dr X.: Prawu kanoniczne  

w edług nowego k o d e k s u ................................
HUGON E. 0 .: Zasady filozofji, 24 tezy tomi- 

s t y c z n e ................................................................

1 . -

5.—

1 2 , -

6 . -

25.—

KACZMARCZYK J. Dr X.: Ew angelje . .

KRYNICKI W l. B iskup. D zieje Kościoła pow­
szechnego, tom I...................................................

KRYNICKI W ł., Biskup: W ymowa Święta

KRZEMIENIECKI J. Dr X.: Główne warunki
} ważności kanonicznego procesu adm ini­

stracyjnego ( N o w o ś ć ! )  . . . .
KRZEMIENIECKI J. Dr. X.: Procedura admi­

nistracyjna w kodeksie prawa kanonicznego
LUBELSKI J. Dr X.: Casus Conscientiae

7.20
I

6 . -

10.—

3.60

5 . -

10  —

6.—

EGO
u _

ŚW. PAW EŁ, Listy: Zeszyt T. (L ist do Rzymian 
Zeszyt II. (2 listy  dwo Koryntian)

K sięgarnia sprowadza szybko i dokładnie dzieła  
skim  Przedstaw icielstw o wydawnictw

PO LECA:
Z eszyt III. (L isty do Gaiatów, Efezjan, 
Fil.pjan i K olosan) . . . . . . - 1.80
Zeszyt IV. (L isty do Tesaloniczan, Tymo- 

' teusza, Tytusa i F ilem ona)...................................... 1.80
Zeszyt V. (I  Ist do żydów) . . . . . 1 . 3 0
C a ł o ś ć  ‘ . ‘ . . . . . .  7.50

PISMO ŚW IĘTE Starego i Nowego Testam entu  
w  tłum aczeniu X. J. W ujka z obszem em i 
kom entarzam i (wyd. K sięgarni św. W ojcie­
cha w  Poznaniu). — Tom I-szy (Stary 
Testam ent I.) —  broszura . . . .  17.—

— oprawne w  p łó t n o ..............................................20.—
— z  ilustracjam i, brosz. . . . . . 18.—
—  z ilustracjami, brosz., oprawne w płótno 21.—
— Na papierze cienkim  brewiarzowym , brosz. 19 .— 

Tom II. (Stary Testam ent) brosz. . . 14.50
— opraw ne w  płótno . . . .  . . 17.50
— z ilustracjami, brosz. . i . . . 1 5 , 5 0
—  z Musłracjami, brosz., oprawne w płótno 18.50
— Na papierze cienkim  brewjarzotyym, brosz. 16.50

Ton> I  i II  na papierze cienkim  brew ia­
rzowym. onr. w p łó tn o . . ; . ' . 10.

Tom III. (Stary Testam ent) brosz. . . 20.—
— oprawne w płótno . . . .  24.—
— z ilustracjami, brosz................................................2 t .—

— z ilustracjam i, oprawne w płotno . . . 25.—
— Na papierze cienkim  brew jarz., brosz. . 22.—

Tom IV . (Stary Testam ent IV .), brosz. . 23.—
— oprawne w  płótno. . . , .  ‘ . 1. . 28.—
— z ilustracjam i, brosz. . . . . . , . 21.—
— z ilustracjam i, oprawne w płótno . . ■ . §9.—
— Na papierze cienkim  brewjarzowym  . 25.—

Tom III i IV  na papierze cienkim  brewja- ~ 
rzowym, oprawne w płótno . . . . 5 1 . —
Tom V i V I (Nowy Testam ent) w druku

RAUSOHEN G. Dr X.: Zarys patroiogji . . 18, —
SIEN1ATYOKI M. Dr X.- Problem  istnienia

Boga  ................................................2 .—
— Zarys Dogmatyki Katolickiej-
— Tom I.: O Bogu Jedynym i Tróiosobowym
—  Tom II.: O Bogu Stworzycielu i Odkupicie-
—  lu  ,. . . . . . . . . 1 , *
— Tom III.: - O Łasce i cnolach w lanych

ST0CKL A. Dr. i W EINGARTNER J. Dr.: Ht- 
storja filozefji w  z a r y s ie ................................

W A IS K. Dr X.: Ontolugja, czyli metafizyka 
ogólna . . . . ' . . .

WTAJEMNICZENIE W FILOZOFJĘ ŚW IĘTE­
GO TOMASZA z Akwinu, (praca zbiorowa) 
(N o wo ś ć !) ................................................

10. -

1 2 . —

9.40

12 .—

7 . -

1 2 . -

^atalofli na iadanie b e k n i e .

ie  dzieła luźnych autorów i nakładców  z 7 granicy. Na składzie bogato zaopatrzony dział teologiczny w języku po! 
Księgarni Św. Y fcjciecha w Poznaniu, Bibljoteki Religijnej w e Lwowie. — W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e- 

odw rotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta. ,

K a t a l o g i  n a  i m a n i e  b e ^ o ł a t f i  i e .
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Sfydwwc* m  „Głoa N vodu“ t  ojr. odpow. Ł  Rolev s». Rodak*or naczelny Jan Matyasik, ftodaktor odpowiodi. Dr, Józef Waro-hałowsiu. Drukarnia „Głoou Narodu" pod u  z, R. Ferka


